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CZWARTA NIEDZIELA PO TRZECH KRÓLACH

(Do Rzymian 13, 8—10)

r> racia: N iko m u  nic nie bądźcie 
^  dłużni, jeno, abyście się naw za­
je m  miłowali, k to  ł>owiem bliźniego  
m iłuje ,  Z akon  wypełn ił .  A lbow iem :  
Nie cudzołóż, nie zabijaj, nie krad ­
nij, nie m ó w  fa łszyw ego  świadectwa,  
nie pożądaj (W yjść. 20, 13— 17) i 
w szelk ie  inne przykazanie  zawiera  
sią w  t y m  słowie: Będziesz m iłował  
bliźniego twego jako siebie samego  
(Kapł. 19, 18). Miłość bliźniego złego 
nie wyrządza, a pełnią Zakonu jest  
miłość.

EWANGELIA
(Sw. Mateusz 8, 23—27)

/~ \  nego czasu: G dy Jezus wstąpił  
do łodzi, w esz li  za N im  uczn io ­

w ie  Jego. A  oto burza w ie lka  po­
wstała na morzu, tak że fale za lew a­
ły  łódź. A  On spał. I przystąpili  do 
Niego uczn iow ie  Jego, i obudzili  Go 
mówiąc: Panie, ra tu j  nas, g iniemy.  
I rzek ł  im: C zem u jesteście bojaźli- 
wi, m a łe j wiary? W te d y  pow staw szy  
rozkazał w ia trom  i m orzu  i stała  się 
cisza w ielka. A  ludzie zdum iew ali  
się mówiąc: K to  jes t  ten, że w ichry  
i m orze  są m u  posłuszne?

0 ŚWIĄTYNI  KATOLICKIEJ
A. Oto znowu cud zdziałał Pan Jezus, 

uciszył burzę na Morzu Galilejskim. 
Niewielkie to wprawdzie morze, bo 
długie 6 mil, a półtorej mili szerokie, 
jednak kiedy wichura zrywa się od 
strony gór, tworzy na nim tak wysokie  
fale, że łatwo zalewają one łodzie ry­
backie i niekiedy zatapiają je .Pan Je­
zus zasnął snem naturalnym. Zbudzony 
przez wystraszonych burzą apostołów, 
ucisza wichurę. Wymowne to zdarzenie 
ma bogate znaczenie symboliczne, 
hódź wyobraża Kościół w ogóle, a może 
też wyobrażać tylko świątynię kato­
licką.

B. Człowiek wskutek grzechu pier­
worodnego, popełnionego w raju przez 
n-aszych pierwszych rodziców, Adama
1 Ewę, jest skłonny do złego. Ma osła­
bioną wolę, zmysły podatne na grzech. 
Wyobraźnię obficie i natrętnie rodzącą 
przeróżne pokusy. Toteż nierzadko to­
czy się w nas walka, walka pomiędzy 
złem a dobrem, między cnotą a grze­
chem. Człowiek czuje się znękany, zła­
many, wystraszony ogromem zła, które 
go przytłacza. Jakże często wtedy kato­
lik, chcąc uniknąć grzechu skierowuje  
się do Boga, a nawet biegnie przed ta­
bernakulum do kościoła i woła jak a­
postołowie na Morzu Galilejskim do 
obecnego w Najświętszym Sakramencie 
Pana Jezusa: „Panie, ratuj”! Jesteś w 
kościele. Płyniesz łodzią razem z Chry­
stusem. Mając na uwadze obecność Je­
zusa z tobą, rozważ czym jest w  Koś­
ciele katolickim świątynia, obrazowo 
przyrównana do łodzi.

I. Kiedy Jakub uciekał w obawie 
przed Ezawem do Labana, w  drodze 
zaskoczyła go noc. Był zmuszony noco­
wać na otwartym polu. „Przeto wziął 
jeden z kamieni, które leżały, a pod­
łożywszy pod głowę swoją, spał na tym ­
że miejscu” (Księga Rodzaju XXVIII,
11). Bóg zesłał mu piękny sen. I to: 
„ujrzał we śnie — jak pisze Pismo św. 
— drabinę stojącą na ziemi, a wierzch  
jej dosięgający nieba i aniołów Bożych  
wstępujących i zstępujących po niej”. 
A gdy się ocknął Jakub ze snu — pisze 
dalej Księga Rodzaju — rzekł: „Praw­
dziwie Pan jest na tym miejscu”......nie
jest tu nic innego, jeno dom Boży i 
brama niebieska”.

Śviiąlynia katolicka jest domem Bo­
żym „praw’dziwie Pan jest na tym  
miejscu”. Od chwili odprawienia pierw­
szej Mszy św., od chwili pierwszego 
przeistoczenia zstępuje do kościoła w  
sposób prawdziwy i rzeczywisty Bóg- 
Człowiek, Chrystus Pan i przemieszku­
je w nim pod postaciami chleba tak 
długo, jak długo trwają postacie i w łaś­
ciwości chleba. Przebywa w kościele 
w' dzień i w nocy z wielkiej ku ludziom  
miłości. Obrawszy najskromniejszą for­
mę bytowania, przebywa w Najświęt­
szym Sakramencie. Swoimi Boskimi si­
łami wzmacnia wolę człowieka ku do­

bremu. Miłością swą zapala, a radością 
niebiańską karmi serca ludzkie. Wiedzą 
swą wzbogaca umysły. Świętością swą  
uświęca i chce zbawiać. Pragnie stać się 
wszystkim dla wszystkich wiernych  
dobrej woli. „Będę chodził między w a ­
mi — mówi Pismo św. — i będę Bo­
giem waszym, a w y będziecie ludem  
moim” (Księga Kapłańska XXVI, 11­
12). Na łodzi znajdował się Pan Jezus. 
W świątyni katolickiej znajduje się 
również . Na łodzi Pan Jezus wlał spo­
kój do wystraszonych burzą apostołów. 
W Kościele Pan Jezus uspokaja rozgo­
rączkowane umysły, łamie nienawiść, a 
rodzi miłość. Kruszy twarde serca. 
Przyjmuje synów marnotrawnych, któ­
rzy przychodzą wzburzeni albo do o­
statnich granic wymęczeni walką z po­
kusami lub nawet zaszargani po uszy 
w grzechach, a odchodzą spokojni, za­
dowoleni, silni. Jezus Eucharystyczny 
jest niewyczerpanym źródłem błogiego 
pokoju dla wierzących katolików! Jest 
lekarstwem na rany ich duszy. Jest po­
krzepieniem i zachętą do pracy i czy­
nów heroicznych. Bez obecności Pana 
Jezusa w Najświętszym Sakramencie 
katolicy nie byliby w możności żyć i 
postępować coraz wyżej w doskonałości 
chrześcijańskiej, jak i apostołowie bez 
Pana Jezusa nie daliby sobie rady na 
wzburzonym Morzu Galilejskim.

II. Jakub we śnie widział drabinę, po 
której wstępowali do nieba i zstępowa­
li aniołowie. W świątyni katolickiej 
szczeblami Jakubowej drabiny, szcze­
blami, które rzeczywiście nieba sięga­
ją, są sakramenty święte. Człowiek 
przyjmujący je wspina się coraz w y ­
żej, coraz bardziej postępuje w dosko­
nałości chrześcijańskiej, aby wreszcie 
osiągnąć Boga.

Tym pierwszym szczeblem jest 
chrzest św., którym katolik zostaje 
wszczepiony w Chrystusa, w  Mistycz­
ne Jego Ciało. Bierzmowanie pełniej 
jeszcze łączy przez Ducha św. z Chry­
stusem i Jego sprawy czyni twoimi. 
Ciało i Krew Pańska — to wreszcie si­
ła niebiańska, która uzdalnia i jakby 
swoją mocą pcha je coraz wyżej i w y ­
żej. Sakrament małżeństwa łączy życie 
przyrodzone z twórczą siłą nadprzyro­
dzoną. Wreszcie upadłych pod brzemie­
niem grzechów dźw'iga sakrament po­
kuty, sprawowany przez tych katoli­
ków, których Duchowi św. spodobało 
się obdarzyć sakramentem kapłaństwa.

I ostatni szczebel drabiny: sakrament 
Olejem św. namaszczenia i Wiatyk.

Wszystkie te święte funkcje sprawu­
je się w świątyni; niosąc Wiatyk umie­
rającemu, kapłan świątynię tę jakby 
wnosi do mieszkania chorego, bo niesie 
ze sobą najdroższy jej skarb — Jezusa 
Eucharystycznego. Dlatego słusznie 
można powiedzieć o świątyni katolic­
kiej: „Prawdziwie Pan jest na tym
miejscu... Nie jest tu nic innego, jeno 
dom Boży i brama niebieska”.

Szafarzem tych sakramentów św ię­
tych, czyli dzierżycielem owych szczebli



Jakubowej drabiny jest kaptan, w sza- 
farstwie świętych funkcji zastępca sa­
mego Pana Jezusa. Trudno wyrazić sło­
wami rolę, jaką w Kościele spełnia 
kapłan. Albowiem bez kapłana nie by­
łoby w świątyniach naszych Pana Je­
zusa, czyli nie byłoby Tego, któremu  
wichry naszej duszy i morza naszych 
kusicieli są posłuszne! Toteż najlepiej 
chyba posłannictwo kapłana w Koście­
le opisał francuski poeta Lamartine: 
„Nikt ani się rodzić, ani umierać nie 
chce bez kapłana, który bierze w swoją  
opiekę człowieka z łona matki i nie o­
puszcza go aż przy grobie. Który bło­
gosławi jego małżeństwo, jego łoże 
śmierci, jego trumnę i grób. W każdej 
parafii jest ów mąż Boży, którego po­
trzebują i przywołują ludzie we w szyst­
kich ważniejszych wypadkach życia. 
Mąż, przed którym najgłębsze tajniki 
serca wyjawiają i najskrytszymi łzami 
płaczą. Mąż, do którego z wszystkimi 
dolegliwościami duszy i ciała udaje się 
bogaty i biedny. Mąż, który wyposażo­
ny w powagę misji Bożej dziwną ma 
moc słowa i dla wszystkich wszystkim  
się staje” . Kapłan ten to sternik łodzi, 
świątyni katolickiej.

C. W świątyniach zwłaszcza w nie­
dzielę i święta gromadzi się wielu w ier­
nych. A i w dnie powszednie, również 
i na Drodze Krzyżowej niemało ludzi 
modli się w' parafialnej łodzi. I tak 
czczą zbiorowo Boga! Przedstawiają Mu 
też swoje prośby, kłopoty, zmartwie­
nia. Dzielą się z Nim swoimi sukcesami 
i radościami. Pamiętaj jednak jeszcze
o jednej ważnej sprawie. Pan Jezus, 
który uciszył burzę na morzu, który tak 
kojąco działa na nasze serca, jest Bo­
giem pokoju, pracy, radości. Rozmawia­
jąc więc z Nim w świątyni proś Go też 
często o błogosławieństwo dla naszej 
Ojczyzny. A sami? A sami z Kościoła 
powinniśmy wynosić jeszcze większe 
umiłowanie tych wszystkich spraw, 
którymi można rozwijać dobrobyt na­
szego narodu i szczęście ziemskie na­
szych bliźnich. Pan Jezus uciszywszy 
burzę na morzu dał tym m. in. również 
dowód tego, iż chce, byśmy żyli v\ po­
koju i radości. Ale trzeba Boga o to 
prosić i uczciwym życiem religijnym i 
obywatelskim dać dowód, że służymy i 
chcemy według naszych sił i najlepszej 
woli, służyć Bogu i Ojczyźnie.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE

BOG IEST Z TYMI, KTÓRZY MU UFAIĄ (Ps 33)
Radujcie  się w Panu, sprawied liw i:  
Rozsławiajcie  Go ludzie prawego serca. 
Uwielbiajcie  Boga d źw ię k a m i  cytry,  
na harfie grajcie dziesięciostrunowej.  
Śpiew ajc ie  J em u  pieśń nowa. 
śpiewajcie  zgodnie przy  trąb wtórze. 
G dyż słowo Pańskie  jes t  słuszne,  
a w szy s tk ie  dzieła Jego rzetelne.
O n spraw ied liw ość  i prawość m iłu je:

łaską Pana przepełniona jest ziemia.
S łow em  jego niebiosa zostały s tworzone,  
tchn ien iem  ust Pana w szys tk ie  ich zastępy.  
On w od y  morskie  zbiera n iby  w stągwie,  
z a m y k a  ja k  w  skarbcach n u r ty  oceanu.  
Niech się Pana boi w szy s tk a  ziemia: 
niech Go sza cu n k iem  darzą w szyscy  je j

m ieszkańcy.
On bow iem  rzekł i stało się;
On w ydał rozkaz, a istnieć zaczęło wszys tko .  
Pan udarem nia  zam iary  narodów;  
w niw ecz obraca za m y s ły  ludów,
A zam iary  Pana iszczą się p rzez  w ieki:  
pragnienia Jego poprzez  pokolenia.
Szczęś l iw y  naród, którego On jes t Bogiem., 
ten  lud, k tó ry  O n sobie obrał za dziedzictwo.  
Pan spogląda z niebios  
i w id z i  w szys tk ich  ludzi.
Z m iejsca  zam ieszka n ia  swojego pa trzy  
na w szy s tk ic h  m ie szka ńcó w  ziemi.
On■ serce każdego z nich uksz ta łtow ał,
On na w szy s tk ie  ich c zyny  zważa.
K ró l nie  zw yc ięża  potężną armią:  
olbrzym ią  siłą nie zbaw ia  się mocarz.
Koń zaw odzi w  walce o zw yc ię s tw o  
i nie ocala wielkością sw e j  siły.
Lecz oczy Pana nad tym i,  k tó r zy  Go miłują,  
k tó rzy  ufają Jego łaskawości,
Ż eb y  od śmierci uchronić  ich życie  
i w  czasie głodu ich karmić.
Dlatego dusza nasza oczeku je  Pana:
On w spom ożyc ie lem  i tarczą naszą.
W N im  w ięc  w ese li  się serce nasze, 
w ś w ię ty m  im ien iu  Jego ufam y.
Niech spłynie  na nas łaska, o Boże, 
jako że m y  w  Tobie u fność  pokładam y.

Tłum. A. N.

FAKTY i WYDARZENIA

K ryzys kubańsk i ,  podczas k tórego św ia t 
o tar ł  się o wojnę, został zakończony. Roz­
m ow y am erykańsko-radz ieck ie  na tem a t  
dram atycznego  spięcia w  re jon ie  Morza 
K ara ibsk iego  zostały zakończone. Obie 
strony w ystosowały  do sek re ta rza  gene­
ra lnego  ONZ — U T h a n ta  ku r tu azy jn e  li­
sty. po dkreś la jące  rolę ja k a  odegra ł  on 
podczas pamiętnego, październikow ego kon .  
tl ik tu . który  został szczęśliwie roz łado­
wany. W odpowiedzi U T h an t  nie omiesz­
kał s twierdzić , że sposób i fo rm a za ła t­
w ienia  prob lem u kubańsk iego  upow ażnia  

do w y rażen ia  przekonania ,  iż w  drodze 

rozm ów  bezpośrednich można rozw iązać 

i inne  w ażne  sporne  spraw y, co w  rezu l­

tacie prow adzi do rozładow an ia  napięcia 

w s tosunkach  m iędzynarodow ych.

Is tn ie je  różnica w  treści poli tycz­

nej bazy. na  k tóre j  op ie ra  się poli tyka 

tych  dwóch supeipotęg . ZSRR re p re z e n tu ­

je  jednolity  obóz socjalistyczny, w  k tó ry m  

p an u je  jedność poglądów  n a  zagadnienia  

polityki m iędzynarodow ej,  n a  jej w ęzłow y 

problem  jak im  jes t u t r zy m a n ie  pokoju  p o ­

w szechnego i powszechnego rozbrojenia .  

Dążenie do likwidacji  ognisk zapalnych  

i u regu low an ia  w szystkich  sp raw  spornych 

w drodze  rok ow ań  — to  po ds taw ow e fu n ­

d am e n ty  polityki ZSRR. S tan y  Zjednoczo­

ne  m a ją  p a r tne ró w ,  k tó rzy  n ie  chcą  po ­

godzić się z po li tyczną i ekonomiczną 

przew ag ą  USA. W  um ysłach  poli tyków  

zachodnioeuropejsk ich  ciągle jeszcze tkw i 

swoisty „gwóźdź w  mózgu" — polegający 

n a  uporczyw ym  tr w a n iu  w  pozycji b ro ­

niącego p rzes tarza łych  fo rm  działania. 

W. B ry ta n ia  i F ra n c ja  dą sa ją  się n a  USA. 

Politycy bońscy w yk orzy s tu ją  każde  roz­

d rażn ien ie  p a r tn e ró w  K enn edy ego ,  aby 

w V ć  klin  między n ich  a USA. Jes teśm y 

św iadkam i przeróżnych  m an ew ró w , k tó ­

rych  ce lem  jes t w yw ołan ie  d yw ers j i  w  o ­

bozie zachodnim. K ennedy  będzie m ia ł  n ie  

la d a  orzech  do zgryzienia, chcąc osiągnąć 

zam ierzony  cel poli tyczny tj .  u trzy m an ie  

hegem onii w śród  A tlan tydów .

W te  w y darzen ia  w p la ta  się c iągle  a k tu ­

alny  p rob lem  B er l in a  zachodniego.W  B e r­

linie podczas zjazdu  SED p ad ły  w ażkie  

s łow a ze s t ro ny  p re m ie ra  ZSR R  — N. S. 

Chruszczowa. B ędziem y mieli jeszcze o k a ­

zję w ró c ić  do tej sprawy, k tó ra  skupia  u ­

w agę  całego świata .  O d ro zw ią zan ia  za­

gadnien ia  berl ińskiego zależy pTzecież po ­

kój w  Europie  a  ty m  sam ym  pokój św ia ­

towy.

(O)
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w  dniu 21 grudnia 196Z r. 
otrzym ali:

TONSURĘ

1. Brymerski Stanisław
2. Grabski C zesław
3. Janow ski B ronisław
4. Orłowski Czesław
5. Paruszczak Edward
6. R owicki Kazim ierz
7. Siepetow ski Czesław
8. Soltykiew icz Jan
9. Tadla Sylw ester

10. Telejko W aldemar
11. Turek Stanisław
12. W ysoczański Wiktor

OSTIARIAT I LEKTORAT

1. Brymerski Stanisław
2. Grabski Czesław
3. Janow ski B ronisław
4. Orłowski C zesław
5. Paruszczak Edward
6. Rowicki Kazim ierz
7. S iepetow ski Czesław
8. Soltykiew icz Jan
9. Tadla Sylw ester

10. T elejko W aldemar
11. Turek Stanisław
12. W ysoczański Wiktor

EGZORCYSTAT 
I AKOLITAT

1. Brym erski Stanisław
2. Cellm er E ligiusz
3. Grabski Czesław
4. K lekot M ieczysław
5. R owicki Kazim ierz
6. Skrzypczak Roman
7. W alensiak W iesław
8. W ysoczański W iktor

SUBDIAKO NAT

1. Janiszew ski Kazimierz
2. W ysoczański Wiktor

DIAKONAT

1. Syta M ieczysław

Fot. I. KBRBLISZWILI
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P A J S I J 
C H I L E N -  
D A R S K I

Z h is to r ią  B ułgari i  n ieod­
łącznie  zw iązany  jes t  jej 
gorący pa tr io ta  — Pajsij  

C hilendarsk i — a u to r  ..Historii 
s łow ianobułgarsk ie j  o narodzie  
bu łgarskim , ca rach  i św ię tych  o ­
raz  o w szystk ich  bu łgarsk ich  czy­
nach  i wydarzeniach.. ."  Dwieś­
cie lat. k tó re  m inęły  od je j n a ­
pisan ia  w- r. 1762, jes t okazją  
byśm y mogli bliżej poznać postać 
gorącego patr io ty , o rędow nika  
idei narodow owyzw oleńczych, 
bu łgarskiego ..Długosza ',  k tó ry  
pisał h is torię  swego n a ro d u  ,.dla 
Waszej korzyści i ch w a ły 1-, jak  
m ów ił n a  ka r tk ach  sw ej książki 
do rodaków-.

Dziś. gdy przy jaźń  łączy nasze 
narody, gdy rozw ija  się w y m ia ­
na  k u l tu ra ln a ,  gdy w iadomości
0 B u łg a r i i 'k r z e w i  is tn ie jący  w 
W arszaw ie  Ośrodek K u ltu ry  B u ł­
garii, m am y  możność poznać b l i­
żej h is to r ię  tego k ra ju  i jego 
tragiczne dzieje.

Okres, w  k tó rym  zosta ła  n a p i ­
san a  „Historia  s łow ianobu łgar-  
ska"  t rw a jąc y  od  d rug ie j  połowy 
X VIII w . do 1878 r. je s t  w y b i tn ą  
epoką w  życiu n a ro d u  bu łga r­
skiego. w  które j  k sz ta ł to w a ła  się 
odrębność  narodow a, w a lk a  o 
zrzucenie  p an o w an ia  tureck iego
1 Utworzenie wrolnego p ań s tw a  
bułgarskiego. Okres ten  znany 
jes t pod nazw ą O drodzen ia  B u ł­
garskiego. W ielkie im p e r iu m  o- 
tom ańskie ,  k tó re  w ieki całe u ­
ciskało n a ró d  bułgarski,  ekono­
miczny  i d uchow y ucisk c a ro ­
grodzkiego p a t r ia r c h a tu  w  K on ­
stan tynopolu . jego dążen ia  asy- 
m ilacy jne  p rze rw a ły  rozwój po­
lityczny i k u l tu ra ln y  n a ro d u  b u ł ­

garskiego. Okres, w  k tó rym  po­
w staw ać  zaczęła „H is tor ia  slo- 
w iano bu łg a rsk a"  cha rak te ry zu je  
się w zm ożeniem  rozk ładu  tu rec­
kiego feudal izm u i rozw ojem  no­
w ych  stosunków  ekonomiczno- 
społecznych.

Pajs i j  C hilendarsk i ,  n ieśm ier­
te lna  postać w  his torii  Bułgarii,  
urodził się p raw dopodobn ie  w  
miasteczku B ańsko  u podnóża 
P irynu. około r. 1722. S kąpe  d a ­
ne biograficzne nie w y ja śn ia ją  
w ielu  okresów  jego życia. W ia­
domo, że w r. 1745 u d a je  się do  
k lasz toru  Chilendarskiego, gdzie 
p rzebyw ał jego b ra t  L au ren ty  — 
późniejszy igum en klasztoru. 
Ojciec Pajs ij  j a k  aposto ł przez 
wiele  la t  p rzem ierza  sw ą ojczyz­
nę w zdłuż i wszerz. T e  w ę d ró w ­
ki po k ra ju ,  d a ją  mu bogate  do ­
świadczenia, d a ją  m u  możność 
poznania  niedoli lud u  b u łg a r ­
skiego. jego dążeń, poznanie  je ­
go potrzeb.

„Historia  s low ianobułgarska" . 
nad  k tó rą  Dracował P a js i j  przez 
d w a  la ta ,  b y ła  w y razem  ro d zą ­
cych się myśli narodow ow yzw o­
leńczych. K siążka  w  wńelu od­
pisach zaczęła k rążyć  po k ra ju ,  
t r a f ia jąc  do tych. d la  k tó rych  p i­
sa ł  — ..prostych oraczy, kopaczy i 
ow czarzy  sk rom n ych  rzem ieś ln i­
ków' to  jes t tych, którzy  ko cha­
ją  swój n aród  i ojczyznę bu ł­
garską".

„H istoria  s low ianobu łgarska"  
d a je  ideowy w y ra z  w zm agającej  
się w a lk i  n a rodu  bułgarsk iego  
przeciw ko tu reck ie m u  despotycz- 
no - ty rań sk ie m u  sys tem ow i feu ­
da lnem u, przeciw’ko asym ilacyj-  
nym  dążeniom  Carogrodu. K siąż­
ka jes t u tw o rem  h is torycznym , 
p ierw szym  w' p iśm ienn ic tw ie  
b u łga rsk im  o świeckiej treści.  
Jej a u to r  je s t  p ie rw szym  n a j ­
większym. w v b i tn v m  i na tch n io ­
nym  wrsk rzes ;cielem świadomości 
na ro do w ej w-śród B ułgarów , je d ­
n y m  z na jw iększych  działaczy 
bułgarsk iego  O drodzenia  N a ro ­
dowego. W tę d w u se tn ą  rocznicę 
ukazan ia  się ..Historii" wdarto i 
naszych czyte ln ików  zaooznać 
pokrótce z życiem tego wielkiego 
i gorącego pa tr io ty  bułgarskiego, 
którego z d u m ą  w spo m in a  jego 
naród.

JANUSZ CHODAK

CO 0 WATYKANIE 
MYŚIAŁ A. MICKIEWICZ

„D z is ie j s z y  Kośció ł z a c h o ­
wał już  s am e  t y lk o  fo r m y .  — 
d u c h u  i życic  C h r y s t u s o w e  z a ­
trac i ł .  P a p ie ż  s ta ł  s ię  w y b o r ­
n y m  g o s p o d a r z e m .  p r a w n i ­
k iem .  n a w e t  d y p l o m a t ą .  D u ­
c h o w ie ń s tw o  w yższe  a d m i n i ­
s t r u j e  K o śc io łem  m a j ą c  n a d e  
w s z y s tk o  na w id o k u  k w e s t ie  
r z ą d o w e . “

„ J e d y n y  s p osób ,  j a k i  p o ­
zo s ta je  k s ięż o m  do z r o z u m i e ­
nia  ludz i  p rzy s z ło ś c i  -  j e s t  
t e r a z  o d n o w ić  s w e g o  d u c h a  
w d u c h u  lu d o w y m ,  k t ó r y  ze 
w sz e c h  s t ro n  w z n ió s ł  się  p o ­
n a d  Kośc ió ł .  D u c h o w i e ń s tw o  
n ig d y  nie  ch c ia ło  w z iąć  u d z ia ­
łu w r u c h u  w e w n ę t r z n y m  n a ­
ro d u .  n ie  c h c i a ło  c z e rp a ć  ż y ­
d a *  w m a s ie  n a r o d o w e j ,  w e j ś ć  
w sp ó łk ę  z a d u c h e m  m a s  c i e r ­
p i ą c y c h  i t ę s k n i ą c y c h  ku  p r z y ­
sz ło śc i .*■

N a s t ę p n ie  z w r a c a  się  na sz  
w ieszcz  n a r o d o w y  w p r o s t  do  
k le ru  p a p i e s k i e g o ,  m ó w ią c :  
,.Do szczę tu  s f a łszo w a l iśc ie  
ideał C h r y s t u s o w y .  P r z e d s t a ­
w iac ie  Go n a m  c iąg le  j a k o  żc- 
h ra k a ,  -  sądz ic ie ,  że d osyć  
w ieczn ie  Go p r z e p r a s z a ć ,  a lbo  
Mu się p r z y m i l a ć ,  a n ic  dla  
N iego  ro h ić  nie  t r z e b a  Gdzie-  
ście to w y c z y ta l i ,  że  S yn  C zło ­
w ieczy  by! ż e b r a k i e m  1 A lboż 
m o w a  J e  go n ie  by ła  m o w ą  
m o c y ?  A lboż  n ie  w y g a n ia !  
f a r y z e u s z ó w  z  k o ś c io ł a ?  %’ie,  
n ig d y  On nie  ż eb r a ł ,  n ig d y  
n ie  p r a w i ł  g rz e c z n o ś c i !  N ie  
w y r a ż a ł  s ię  p rz ez  f o r m u ły ,  
nie  p r o w a d z i ł  r o z p r a w .  N igdy  
n ie  w ch o d z i !  w u k ł a d y  ze  
z i e m !“

. ,N ie  m ó w ic ie ,  że  lu d y  w as  
o p u s zc z a j ą .  — w y ś c ie  je o p u ­
ścil i. One w a s  s z u k a ł y  na  
w a s z v m  s t a n o w i s k u  i n ie  
z n a j d u j ą  w as . . .  C zy  p rócz  
z im n y c h  fo r m u ł ,  k w e s t  i j ę ­
ków b e z o w o c n y c h ,  a b y  j e  r a ­
to w ać .  w y  k s ięż a  i p r a ła c i  
ty lk o  j e d y n v  w idz ic ie  r a t u n e k  
w z łocie ,  b a g n e t a c h  i p r o t o ­
k ó ł a c h ”? I na czy m  w a m  z b y ­
wa. tego j e d y n ie  d o m a g a c ie  
się  od z iemi.  W y, co m a c ie  
p o d n o s ić  i z b a w ia ć  z ie m ię ,  od  
z iem i ż ąd a c ie ,  a b y  w as  p o d ­
nios ła  i z b a w i ł a !“

(Z l i t e r a t u r y  
słowiańskiej, t. IV)
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M am y u s taw ę  an tya lk oh o low ą  z 1959 r.. 
k tó ra  ściga z u rzędu  alkoholików  znęca­
jących się fizycznie lub m ora ln ie  nad  sw o­
imi rodzinami, zobow iązuje  sądy pow iato­
w e i kom isje  społeczno-lekarskie  do s to­
sow ania  w'obec alkoholików  przym usow ego 
leczenia w zak ładzie  zam knię tym . M am y 
także art.  246 kodeksu karnego, który za 
znęcanie  się nad osobami n iele tn im i i bez­
radn ym i grozi k a rą  do 5 lat więzienia. Po­
m im o to fak ty  znęcania  się 'w s tan ie  n ie ­
trzeźw ym  raz  po raz d a ją  znać o sobie, 
oskarżają  w  im ien iu  poszkodow anych dzie­
ci i rodzin  i n ies te ty  zdarza* się. że zbyt 
późno s ta je  się p rzedm iotem  za in te reso w a­
n ia  milicji i sądów. Do rzadk ich  p rzy pad ­
ków  należy in te rw e n c ja  zakładu pracy, w  
k tó ry m  pracu je  a lkoholik  lub  organizacji 
społecznych w  sp raw ie  pozbaw ien ia  p ra w  
opiekuńczych. p rzekazyw an ia  zarobków 
m ęża-p ijaka  do r ą k  żony itp. (art. 20 u s t a ­
wy).

S ta d  b. często dochodzi do groźnych eks­
cesów. dem oralizac ji  i Tozkładu życia ro ­
dzinnego. Oto kilka p rzyk ładów  zaczer­
pn ię tych  z m ilicyjnych protokołów' w  Ol­
sztyn ie  i w  Szczytnie.

A n ton i F. ojciec czw orga  dzieci w  w ie ­

ku od 14 miesięcy do  3 lat, żona w  7-mym 
miesiącu ciąży. Antoni F. zarabia  1 200 zł 
miesięcznie. Pod w p ły w em  alkoholu  b ije  
żonę i dzieci. O sta tn io  z nożem 'w ręku 
groził żonie zabójs tw em . Żona z dziećmi 
często zm uszona  jes t  uc iekać  z domu. K il­
ka  razy  nocowała u sąsiadów' i w' piwnicy. 
Nie da je  żonie pieniędzy na u trzym anie .

Ewa K.. bez zawodu, n ie  p racu je  i B o­
lesław  K. — bez zawodu, renc is ta  — rod z i­
ce czworga dzieci w  w ieku od 8 do 15 lat. 
Nałogowi alkoholicy. Z nęcają  się n a d  
dziećmi -w sadystyczny sposób: w y g an ia ­
jąc  je  często z domu, w ówczas dzieci zm u­
szone są nocować w  ch lew iku  sąsiadów. 
Dopuszczali się także  czynów n ie rządnych  
na oczach dzieci. Dzieci są zaniedbane, 
głodne, chcdzą  b ru d n e  i w  łachm anach ,  
rów nież  p iją  alkohol, pa lą  papierosy, źle 
się uczą, dopuszczają  się drobnych  k r a ­
dzieży. Ich rodzice w yprzedali  na w ódkę 
w szystk ie  w artośc iow e przedm ioty .

J a n  O. o jciec dw ojga  dzieci w  w ieku 
12 i 17 lat, bez zawodu, nie pracuje .  Raz 
już  był k a ra n y  za znęcanie  się n ad  rodz i­
n ą  w  s tan ie  n ie trzeźw ym ; k ilkak ro tn ie  był 
także za trzym yw any  przez MO za zak łó­
can ie  spokoju. Od 3 la t  na łogow o p i je  d e ­

n a tu ra t .  Wynosi z domu rzeczy w ar to śc io ­
w e  i sprzedaje ,  aby  uzyskać pieniądze na 
kupno  den a tu ra tu .  W domu w yw ołu je  a ­
w an tu ry .  pode jrzew a  żonę. że ma k ochan­
ka. grozi jej i dzieciom zabójs tw em. K ra d ­
nie żonie pieniądze.

Oczywiście te  w szystk ie  przypadki były 
ro z p a t ry w an e  przez sąd. k tó ry  uka ra ł  sa ­
dystów  — alkoholików' w zględnie  sk iero­
wał ich na p rzym usow e leczenie.

Nastąp i ło  to jed n a k  z p ew nv m  opóźnie­
n iem  kiedy znęcanie  się i ooilstwo A nto ­
niego F.. Ewy i Bolesława K.. i J a n a  O. 
s ta ło  się już  ta jem n icą  publiczną. Dlatego 
w sk azane  byłoby dla dobra  rodziny, a 
także  w in teresie  społecznym, żeby docho­
dzenia z u rzędu  przeciwko a lkoholikom 
prow adzone  były sp raw nie j  i energiczniej 
(a nie — jak  to się zdarza. doDiero n a  po­
naglenia  i in te rw en c je  sąs iadów  lub  m a l­
tre tow anych  żon), a p ro ku ra to rzy  aby czę­
ściej stosowali wobec alkoholików' — sa ­
dystów  areszt tymczasowy.

Pożądana  jest wreszcie w iększa in ic ja ty ­
wa komite tów  blokowych i o rganizacji 
społecznych. Milczenie w  tych naglących 
sp raw ach  byna jm n ie j  n ie  jes t zlotem.

Fr. O SZM IAŃSKt



NA WIELU FRONTACH WOJNA NIGDY NIE USTAJE
W roku 1941 w San Francisco po­

wstała Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, której głównym  zadaniem jest 
zachowanie pokoju na świecie. Ta w łaś­
nie ONZ w yłoniła tuż po w ojnie szereg 
organizacji, których działalność, ściśle 
apolityczna, iest zbyt pozytywna i sku­
teczna, aby można było pominąć ją 
milczeniem.

Mamy tu na m yśli te organizacje, 
które pod egidą ONZ powstają ieszcze 
do dziś w  celu zapewnienia ludzkości 
lepszego bytu w warunkach pokojo­
wych. co dla utrzymania pokoju ma ol­
brzymie znaczenie.^

I tak np. Międzynarodowa Organi­
zacja dla Spraw W yżywienia ogłosiła 
rok 1965, jako Międzynarodowy Rok 
Walki z Głodem, który światu zagraża 
w najbliższym  dziesięcioleciu naszego 
wieku. Obliczono m ianowicie, że w  cią­
gu lat trzydziestu ludność kuli ziem ­
skiej podwoi się. Ponieważ środki żyw ­
ności uzyskane z rolnictwa wzrosną w  
tym okresie o 30 do 40 procent zaled­
wie. a środki żyw nościow e uzyskane z 
rybołówstwa i m yślistwa, które już dziś 
nie grają wielkiej roli w  wyżywieniu  
świata — zm aleją — zachodzi potrzeba 
uruchomienia w szystkich rezerw rol­
nych i leśnych, aby sprostać ciężkiemu  
zadaniu.

W tejże dziedzinie współpracuje z 
ONZ i pod jej patronatem M iędzyna­
rodowa Unia Ochrony Przyrody i -Jej 
Zasobów, która strzeże wód lądowych  
i morskich przed zatruwaniem, które 
zm niejsza zarybienie wód; chroni sze­
reg roślin, zwierząt, gadów, płazów  
przed w ytępieniem , domaga się od rzą­
dów poszczególnych państw ostrych i 
skutecznych ustaw przeciwko zadymia­
niu i zapylaniu powietrza, aby zapew­
nić lepsze warunki ptactwu, chronią­
cemu nas przed nieustanną inwazją  
szKodników owadzich, a w reszcie bro­
ni przyrody przed różnymi niefortun­
nym i ingerencjam i ludzkimi, które 
zawsze powodują klęski zupełnie n ie­
zamierzone. Damy tu tylko jeden przy­
kład: doktór Delille, Francuz, któremu 
króliki czyniły szkody w ogrodzie. 
schwvtał królika, zaszczepił mu m y- 
xomatozę (zaraźliwą chorobę o dużej 
śm iertelności) i wypuścił. Choroba ta 
objęła całą Francję, ubożąc kraj o setki 
tysięcy ton mięsa króliczego, skór i od­
padków użytkowych, jak np. mączka 
kostna, a poza tym spowodowała 
zwiększone natężenie rozwoju w szyst­
kich chwastów, tępionych przez kró­
liki.

Te dwie organizacje pracują więc 
niemal rów nolegle nad zachowaniem  
źródeł, z których ludzkość czerpie w y ­
żywienie.

Prócz nich powołana została do życia 
Międzynarodowa Organizacja Zdrowia, 
której zadaniem jest zwalczanie chorób 
epidem icznych, zakaźnych, chorób spo­
łecznych itp. Ta znów ogłosiła rok-1961, 
jako M iędzynarodowy Rok Walki z Ma­

larią, którą prawie połowa ludzkości 
była stale zagrożona. Poza tym ONZ 
prowadzi szereg agend takich jak Św ia­
towy Ośrodek Walki z Grypą (stały 
z siedzibą w Londynie), Instytut Bada­
nia Gruźlicy itp. Jeżeli wziąć pod uw a­
gę, że I wojna światowa przez sześć lat 
trwania kosztowała dwa m iliony istnień  
ludzkich, a influenza po pierwszej w oj­
nie w rok pochłonęła osiemnaście m i­
lionów ludzi — znaczenie takich m ię­
dzynarodowych akcji wydaje się od ra­
zu sprawą wielkiej wagi. Tym bardzie], 
że o ile z początku swej działalności 
w szystkie te organizacje m iały służyć  
tylko państwom — członkom ONZ — 
dziś tego już nie przestrzegają, gdyż, 
jak to łatwo zrozumieć, epidemia nie 
szanuje ani granic, ani ustrojów poli­
tycznych, ras, kolorów skóry czy w y ­
znań religijnych.

Najważniejszą jednak i najpierw po­
wołaną do życia organizacją była 
UNESCO — organizacja dla spraw
oświaty i kultury, która z kolei powoła­
ła ponad dwieście organizacji, agend, 
unii międzynarodowych, federacji i
związków, jednoczących wśród stu
państw członkowskich to wszystko, co 
poczynając od pedagogiki a kończąc na 
filatelistyce należy do w iedzy, oświaty, 
kultury i cyw ilizacji. Czego tu nie ma? 
Międzynarodowa Unia Organizacji Ro­
dziny, obok Międzynarodowej Rady 
Archiwów czy Unii Telekom unikacyj­
nej, Międzynarodowa Liga Walki z S za ­
rańczą obok Światowej Federacji 
Ochrony Zwierząt — słow em  to w szyst­
ko, co w ypełnia życie ludzkie w czasie 
pokoju.

Przed tą organizacją stanęło w ostat­
nich latach zadanie wprost gigantyczne, 
zadanie w którym do pomocy stanął 
już cały niem al blok państw socjali­
stycznych, Zjednoczona Republika 
Arabska i w iele innych państw B li­
skiego Wschodu — oświata dla w y­
zwolonej spod jarzma kolonizatorów  
Afryki.

Słuchając radia wieczorem, po kom u­
nikacie o pogodzie dowiadujem y się, że 
,.alertu nie ogłasza się“, albo „zwięk­
szona aktywność plam słonecznych" 
czy też „burze magnetyczne" po czym  
następują już szyfry dla uczonych, któ­
rzy ,,maia dziś w olne“, o ile „alertu" 
nie ma albo też... przygotowują aparaty 
dla obserwacji burz, plam słonecznych  
czy ziem skiego odbicia działalności tych 
plam, a to już dotyczy niemal każdego 
człowieka na kuli ziem skiej. To pozo­
stałość po wielkiej akcji międzynarodo­
wej, a mianowicie M iędzynarodowym  
Roku Geofizycznym, którego zadaniem  
było zbadać jak największą ilość zja­
wisk, dziejących się na Ziemi, w jej 
atmosferze, w stratosferze, troposferze 
i tak dalej, gdyż to wszystko odbija się  
na pracy i spoczynku każdego człow ie­
ka na Ziemi: burze, upały, wichry, 
trzęsienia ziemi, tajfuny może nigdy 
nie będą zwalczone, ale niebezpie­
czeństwo o którym się wie, jest o po­

łowę mniejsze od niebezpieczeństwa, 
które nas zaskakuje.

Gdyby w telegraficznym  skrócie 
chcieć ująć to, co te międzynarodowe 
organizacje, unie, instytuty czy rady 
robiły w roku 1961 — trzeba by po­
wiedzieć po prostu: z olbrzymim nakła­
dem pieniędzy, wysiłków , m yśli ludz­
kiej i wriedzy, z propagandą, której roz­
miarów historia dotychczas nie znała — 
prowadziły walkę na w szystkich fron­
tach z tym, co na kuli ziem skiej jest 
złe. a w ięc z ciemnotą, chorobą, gło­
dem i nieszczęściem .

Myśl i  re/Jf}J/nł*

RODZINA
Pismo święte  m ów i o Maryi Pannie

takie zn a m ienn e  słowa: .... co się w
niej poczęło, z Ducha Św iętego je s t1' 
(Ew. św. Mat. r. 1. w. 20). S łow a te 
świadczą nie ty lko  o n iepokalanym  po­
częciu N a jśw ię tsze j  M aryi Panny, lecz 
sa również zb a w ie n n y m  drogow skazem  
dla każdej rodziny chrześcijańskie j.

M ałżeńs tw o  jest sa k ra m en tem  czyli  
w id o m y m  znakiem  n iew idzia lnej Łaski  
Bożej. M ałżeństw o  zaw arte  w  Kościele  
P olskokato lick im  uświęca oboje m al-  
żonkóxc. Stan uświęcającej Łaski Bożej  
osiąga się przez spowiedź . K o m u n ię  
św. i błogosławieństwo Kościoła C h ry ­
stusowego.

M ałżeństw o  oparte na obopólnej m i ­
łości i cnocie wierności,  staje się s ta ­
nem  błogosławionym, z którego w s z y s t ­
ko, co się w nim poczyna — pochodzi 
z Ducha Świętego.

W  stanie grzechu mogą rodzić się 
ty lko  grzesznicy  — synow ie  m ro k u  i 
córy królestwa zla. P o w in n iśm y  więc  
dbać o to, aby każda rodzina polsko-  
katolicka żyła w  stanie uświęcającej  
Łaski Bożej.  D uchowe odrodzenie w ie r ­
nych zaczyna się baw iem  od rodziny  
chrześcijańskie j.

W ładysław Kołodziej

ZIMOWA NOC
N oc niesie g w ie zd n e j smak posuchy. 

To c z y  się księżyc w ilczym  trope m .
P od ścianą lasu siną, g łuchą —  

zam arła cisza białosłopa.

N ik! je j nie p ło szy , nikł nie mąci —  
jes: szklana, ch łodn a i dostojna.

Ty lk o  g d z ie i lam , na horyzo ncie , 

m ig o cze  lam pa niespokojna.

Nic w ięce j. M ró z  zaciska kleszcze.

G ra n a ; p o g łę b ia  się i prę ży .

Spadają g w ia z d y  k rw aw ym  deszczem .

Po polach p ełzn ą  b ia łe  w ęże.

W IT O L D  N A N O W S K I
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: ! __________________  ____________________
W dn. 1S pnidnia Ks. Biskup Prym as dokonał pośw ięcen ia  now o otw artej kaplicy polskokatolickic,

w  Toruniu

KAPLICA POLSKOKATOLICKA 
W GRODZIE KOPERNIKA

Fragment poświęcenia kaplicy

Stutysięczny To ru ń , sJary g ró d  Kopernika, Jedno 

t na jbogatszych w  średniow ieczne zabytki miast w 

Polsce, w  g ru d n io w e  p rze d p o łu d n ie  p o w itał p rz y - 

b yw a ją cych  G ości z Ks. Biskupem  Prymasem Dr 

M aksym ilianem  R odem  na czele.

Dnia 16 grudnia  u b . r ; Ks. Bp Prymas do kon ał 

pośw ięcenia kaplicy polskokatolickiej w  Toruniu  

p rzy  ul. P oniatow skiego. Na uroczystość tę p rz y b y li: 

Ks. Infułat Dr A n to n i N aum czyk i Ks. Dr Edw ard 

Bałakler z W arszaw y oraz Ks. dzie kan Franciszek 

Koc z B yd g o szczy  i Ks. p ro b . Lorkowski z Krakowa. 

Proboszczem  parafii w  Toruniu  jest Ks. Stanisław 

Koc. O b a j kapłani, rodze ni bracia: Franciszek i Sta­

nisław Koc w ło ży li w ie le  trudu, pracy i za b ie g ó w , 

aby w yrem on tow ać lokal i uczynić zeń stosowne 

miejsce dla kultu B o że g o . D latego ich radość, w 

dn iu  p o iw ię ce n ia  kaplicy, b y ła  radością najw iększy 

I w  p e łn i zasłużoną. C ieszyli się ró w n ie ż w yzn a w cy 

—  katolicy polscy, którzy o d  daw na oczekiw ali 

w zno w ienia  w  Toruniu  nabożeństw  polskich jak te i 

pracy duszpasterskiej, przerw a nej z różnych  p rz y ­

czyn na lat kilka. Licznie też w y p e łn ili kaplicę, a cl 

co zm ieścić się nie m o gli, tło czyli się na korytarzu I 

p rzy  w ejściu, a b y  choć z daleka zło w ić  uchem  p o l­

ską m od litw ę p rzy  ołtarzu. N a b o że ń stw o  uświetnił 

chór parafialny z B yd g o szczy .

Dr M. Rode m ów ił 
a słow a zapadały głęboko 

w  serca

KURULISZWIU
M iejscow y duszpasterz ks. prob. Stanisław  Koc byl w y­

raźnie wzruszony

Uo zgromadz 
m ów ił dzięki

nych w iernych i sym patyków  prze- 
i  okręgu bydgoskiego ks. Franciszek  

Koc. K azanie w ygłosił ks. prob. Bernard Lorkowski



_________ — ______________  _________ I
i

W ierni i  sym patycy zapełn ili kaplicę. N ie starczyło  
naw et dla w szystkich m iejsca. W ielu staio jeszcze  

poza w nętrzem  kaplicy



Stefan M o ic ip a n ,
W e j h e r o w o ,  
ul. Hanki Sawickiej 22

W e jh e ro w o , dnia 17.XII.1962 r. 

Je go  Ekscelencja
Ksiqdz Biskup Franciszek Jedw abskl 
W ikariusz G e n e ra lny Kurii M etropolitalnej 
K o icio ła  Rzym skokatolickiego 
w P O Z N A N I U

Przesyłając ten p ryw atn y list, mam nadzieją, że Jego  Ekscelencja dla dobra 
naszej świętej i katolickiej w iary oraz wielkiej miłości do  naszej O jc zy z n y  
zm ieni to diam etralne stanowisko, jakie za jq ł (p ra w d o p o d o b n ie  p o d  p e w n i; 
inspiracją) w zg lę d e m  n ow o erygow anej Parafii Polskokatolickiej p rzy  ulicy 
Kościuszki.

Szczerze o d d a n y: 
~ ~  ‘ (Stefan M o ic ip a n )

CZCIGODNY 
KSIĘŻE BISKUPIE!

K o m un ik a t  Kurii M etropoli ta lne j  w P o ­
znaniu  z dn ia  11 w rześn ia  1962 r.. L. dz. 
100094 62 rep ro du ko w any  w K ato lick im  T y ­
godniku I lus trow anym  . . R O D Z I N  A" 
n r  47. z dnia  25.X I.62 r.. przeczyta łem  z
uczuciem wielkiego n iesm aku  i u bo lew an ia  
zarazem.

Znając  h ipokryzję  i despotyzm kleru 
rzym skiego w  Polsce, nie zw róciłbym  na 
w spom niany  kom unika t specjalnej uwagi, 
gdyby nie spostrzeżony tam  podpis ,.B p. 
J e d w a b s k i", tak bliskie  i mile  dla m o­
jego ucha nazw isko 1 osoba z tym  n azw i­
sk iem  związana.

Czcigodny Księże Biskupie! Nie p isa łbym  
do Niego tego listu, gdyby nie łączyło nas 
coś wspólnego z rodzinną  wsią, k tó ra  p rze ­
cież w ydala  tylu św iat łych  ludzi jak : ofi­
cerów, lekarzy. p raw ników , nauczycieli 
i .k s ięży ,  do których i K siądz  Biskup n a le ­
ży. Czy ko m u n ik a t  ten pozbaw iony ja k i e ­
goś logicznego znaczenia, nie sk o m p rom ito ­
wał naszego postępowego środow iska?  Czy 
m ów iąc  n iep raw d ę  podnosim y w artość  w ła ­
snej osobowości? Ksiądz B iskup  P ry m a s  K o­
ścioła Polskokatolickiego pisał: „Nie godzi 
się k łam ać  na am b on ie”, a  F rancuz i tw ie r ­
dzą. że „Mówić p raw d ę  jest to  n a jw sp a n ia l ­
szy czyn m iłości”. T em u  czynowi miłości do ­
wiódł wielki kap łan  i męczennik  — ofiara  sto­
su inkw izycyjnego — ksiądz J a n  Hus. który 
powiedział:  (cytuję z pamięci) ..mów p r a w ­
dę. głoś p raw dę, c ierp  za p raw d ę  i jak  
przyjdzie  po trzeba giń za p raw dę". Czy wiec 
czcigodny K siądz  B iskup tym charyzm atom  
odpow iada?

Czcigodny K siądz B iskup  zdobył się je d ­
n ak  n a  odw^agę. by straszyć w obecnej do ­
bie k a ram i kościelnymi, k tóre  w  ś red n io ­
wieczu pali ły  ludzi na stosie i uczyniły K o­
ściół rzym ski despotyczną  potęgą. Co zna ­
czą stosy, to chyba Księdzu Biskupowi nie 
m a  potrzeby w sposób plastyczny p rzed ­
stawiać. bo między innym i K siądz Biskup, 
i ja  byliśmy o fia ram i h it le rowskich  obo­
zów śmierci, gdzie były w ypadk i również 
palenia  żywcem. Było to  s traszne  p raw d a?

Czcigodny K siądz Biskup pozwoli, że za ­
cy tu ję  Mu w ypow iedź  pobożnego k a p ła n a  
i wielkiego przy jac ie la  uciśnionego chłopa 
polskiego, księdza P io tra  Ściegiennego. „R e­
ligijne w ojny  skaziły obyczaje,  mnożyły 
prześ ladow an ia  i zbrodnie. T ry b un a ły  in - 
kw izycyjne  oświecały E uropę  k rw a w y m i łu ­
ny stosów, na  k tórych  palono  n a jn iew in -  
niejsze ofiary  z ludzi za czarow ników  
i czarownic uw ażanych , dzieci n aw e t  sp a ­
lonych czarownic..." T ak  patrzy ł n a  rze ­
czywistość Kościoła rzym skiego sk rom ny  p ro ­
boszcz z Bilczy. A Czcigodny K siądz Bi­

skup? Nie widzi, że Polska „już dzisiaj 
nie jest tak a  dzika" i co inteligentniejszy 
obyw atel,  jeśli korzysta  z tego n a jw ażn ie j ­
szego przym iotu  danego mu przez O p a trz ­
ność wie. że każdy kto Kościołowi rz y m ­
sk iem u jes t niew-ygodny. będzie potępiony 
i w brew  p ią tem u  p rzykazaniu  zabity  (sic!). 
Papież Innocen ty  VII w ydal w  roku 1465 
spec ja lną  bullę, k tó ra  głosiła, że is tn ie ją  
czarow nicy i czarownice, k tó re  obcują  z 
d iab łem  „moc czynienia cudów  p rzekazane  
m ają" .  W bulli tej nak azu je  tępić i m o r ­
dow ać owych „czarowmików” jako n iebez­
piecznych dla Kościoła.  (Oczywiście rz y m ­
skiego).

Czciggdny Księże Biskupie! Grozić w ie r ­
n em u  lwdowi. m odlącem u się w św ią tyn iach  
polskich ka ram i kościelnymi jest bardzo  n ie ­
poważne. Nie trzeba  wiec się gniewać. Czci­
godny Księże B iskupie  za to. że lud budzi sie 
do życia i zrzuca z siebie w iekow e ka jdany  
n iewoli duchow ej — tej w atykańsk ie j .

Słusznie, że tyle sam o chrześcijan, ilu ich 
jes t w Kościele rzym sk im  nie uzn a je  p ry m a ­
tu  b iskupa Rzymu, jeżeli Kościół rzym ski 
m ia ł takich  „ojcówr św ię tych"  ja k  (cytuję 
z pamięci) : M arcell inus II. k tóry  jako  b a ł­
w ochw alca  po k ry jom u  sk łada  hołd w św ią ­
tyni Vesty. H ad r ian  VI (również cytu ję  z p a ­
mięci i mogą tu  być pew n e  nieścisłości) ko­
chanek  w łasnej córki i ojciec jej syna. k tó ­
rego  w ósm ym  roku życia wynosi do godno­
ści kardyna lsk ie j .  J a n  XIII .  były p ira t  m o r ­
ski, a  późniejszy biskup Bolonii za n ie­
godne rządy zosta je  zmuszony do ucieczki na 
„nędznej szkapie", później uwięziony i zm u ­
szony do abdykacj i ,  f ig u ru je  na liście p r a w ­
nych papieży. Dopiero k a rd y n a ł  Roncalli,  
zostając  pap ieżem  p rzy jm u je  to  imię, w y­
kreś la  go tym  sam ym  z listy rzym skich  b i ­
skupów  to znaczy „ojców św iętych". A Leon 
X? J a k o  syn potężnego i bogatego despoty 
florentyńskiego, k tó ry  postanowił,  że syn j e ­
go G iovanni musi osiągnąć najw yższe  do ­
sto jeńs tw o  kościelne. T ak  się też stało. S ied ­
mioletn i G iovanni ma już w ystrzyżoną ton- 
zurę, a m ając  lat osiem jest w’ posiadaniu  
a rcy b isku ps tw a  w Aix. w Prow ancji .  I n n o ­
centy VIII m ian u je  go kard yn a łem . W 37 ro ­
ku życia zosta je  (zgodnie do życzeń jego 
ojca) papieżem. J a k  z powyższego w yn ika  
to  w Kościele rzym sk im  jest wszystko m oż­
liwe. gdzie w grę  wchodzi złoto. A ile to 
było papieży, którzy  m a jąc  domy publiczne 
ciągnęli z nich m a te r ia ln e  zyski. Cóż więc 
tu sądzić o tak zm ater ia l izow anym  K oście­
le? O dpow iem  na  to u s tam i Marii C urie -  
Sk łodow skiej:  „Nie godzi się wchodzić w 
dom zdem oralizow any bogactwem ".

Czcigodny Księże Biskupie! Kiedy minęły 
u s t ro je  teokra tyczne  i nas tąp iły  us tro je  p e ł­
nej spraw ied liw ości społecznej i to lerancj i  
re lig ijnej ,  wielu św ia t łych  i szlachetnych  

k ap łan ów  opuściło ten zm ateria lizow any  dom, 
by budow ać now e wznioślejsze życie w o p a r ­
ciu o czystą n a u k ę  Chrystusa. Zbrzydł im  
W atykan ,  o  k tó rym  ta k  pisze wielki h u m a ­

nista włoski Boccaccio: „Rozpusta, chciwośc, 
obżarstwo, w iarołom stwo, zawiść, pycha 
i inne  w ystępki (jeśli sobie m ożna tylko 
gorsze wystawić) tak  im  weszły w  obyczaj, 
że dw ó r  papieski jest dla m n ie  raczej kuź­
nią diabelskich poczynań niż dzieł św ię ­
tych... są ta k  skąpi i na  grosz chciwi, że nie  
w stydzą się kupczyć wszystkim , poczynając 
od k rw i ludzkiej, n aw e t  chrześcijańskiej ,  a 
kończąc na  rzeczach świętych, odpustach  
i ben if ic jach”. Inny  p isarz  Lorenzo Valla tak  
pisze o papieżach: „Papież jest w rogiem  w ol­
ności ludów  — papież rozpoczyna w ojny 
przeciw spoko jnym  ludom  i sieje niezgodę 
między m ias tam i a książętam i, papież po­
żąda cudzych bogactw  i p rze jada  do o s ta t­
niej kropli sw oje  bogactwo. Władza pap ie­
ska jes t przyczyną wielkich zbrodni i w sze­
lakiego rodzaju  nieszczęść”. A E razm  z R o t­
te rd am u  pisał, że papieże są „okru tn ie  
skrzętni, gdy idzie o zb ie ran ie  żn iw a  p ie ­
niężnego”. K upioną  godność pap ieską  b ro ­
nią „mieczem, truc izną  i w sze lk im  gw ał­
tem", w alcząc  w obronie  posiadanych bo­
gactw  — „ogniem i mieczem, nie  bez h o j­
nego przelewu chrześcijańskie j k rw i" .  Chci- 
w-ość papieży n ap ię tn u je  (ofiara stosu in k w i­
zycyjnego) G io rdano  Bruno, który  między 
innym i przypom ina, że „piepież H adrian  (VI), 
który sp rzedaw ał benificja robiąc na ty m  
szybko dobry  in teres,  bez troski o wiarę, 
przez cały dzień ważył pieniądze, aby s p r a w ­
dzać. czy m ają  dobra  wagę". W swoim p u ­
blicznym przem ów ieniu  (1588) nazyw a p a ­
pieża „tró jg low ym  p iek ie lnym  psem, cerbe­
rem, noszącym po tró jną  koronę t iarę"  — 
o skarża jąc  go. że zatru) ludzkość zabobon­
nym  kultem  i bardzie j niż bydlęcą igno­
ran c ją  pod nazw ą boskiej m ądrości i Bo­
gu m iłr j  p ros to ty”. „T yran ię  pap ieską"  po ­
ró w n u je  G io rdano  B ru n o  do „potw ornego 
łba  Gorgony m ającej zam iast  włosów ja d o ­
w ite  żmije". F rancuski p isarz  O drodzenia  
i h u m an is ta  Rabelais. ośmiesza b a łw o c h w a l­
czy kult ka to lików  (rzymskich przyp. mój) 
dla  papieża, którego uw aża ją  za „Boga na 
ziemi" i pada ją  na  tw7arz  przed jego czaro­
dziejskim pantoflem .

Czcigodny Księże B isk up ie ’ Niech mi w o l­
no będzie przytoczyć aforyzmy wielkich m y ­
ślicieli renesansowych, k tóre  brzm ią : „ n a ­
wet z re ligijnego p u n k tu  widzenia  należało­
by śmielej posługiwać się rozum em, bo j e ­
żeli założyć, że rozum  jest d a rem  Boga, to 
przecież o trzym aliśm y  ten d a r  nie po to. 
żeby go n ie  używać". Francusk i filozof i teo­
log Parace lsus  powiada, że „Po to  nas s tw o­
rzył Bóg, żebyśm y szukali i badali" , a Szek­
sp ir  pisał:

T en  co nas obdarzył
T a k  dzielną władzą myślenia, że może
I wstecz, i naprzód poglądać, nie  na to
Dal nam  tę zdolność, ten udział boskości
R ozum em  zw any ,  aby  w  nas ja łowo
Leżał i butwial.

W w ieku  XV, w w ieku  Odrodzenia ,  n a s tą ­
pił najw iększy, jak i ludzkość do owych cza­
sów przeżyła, przew rót umysłowy. W ym agał 
on ..olbrzymów' i o lb rzym ów  zrodził — ol­
b rzym ów  myśli, uczucia i ch a rak te ru ,  w szech­
stronności i w iedzy” . Tym czasem  kolegium 
k a rd y na lsk ie  n a  zjeździe w P a d w ie  (1607) 
przez osiem miesięcy zas tan aw ia ło  się nad  
tym, ilu diabłów7 może się zmieścić w  j e d ­
nym  rogu kozła. W cztery la ta  później d u ­
chow ni parysk ie j  Sorbony  wszczęli w ie lką  
n a rad ę  na tem at,  i lu  anio łów  może się zmie­
ścić na g łówce szpilki. Ale w  imię p raw dy  
trzeba zaznaczyć, że nie b rako w ało  też r z y m ­
skokatolickich  p isarzy k ry ty ku jący ch  K urię  
Rzymską, p op iera jącą  c iem notę  i zw alcza­
jącą  każdą postępową myśl. K siądz  Loeffer 
i Seppelt w  w ydane j przez siebie książce 
pt. „Dzieje papieży" przyznają ,  że „w szyst­
ko, co ty lko w przybliżeniu  uw ażać  m ożna 
było za postęp, w  pań s tw ie  kościelnym b y ­
ło w yklęte" .  Pap ież  Grzegorz XVI zanim  
potępił nasze p ow stan ie  narodow e, p rzed tem  
potępił już w prow adzoną  po raz pierwszy 
w e Włoszech kolej żelazną, w yraża jąc  się 

(cytuję z pamięci): „d iabe lskie  s tworzenie",  
a jego sędziwi prałaci dopingu jąc  mu. o k re ­
ślili jako : „diabelski w ynalazek", Oczywi-
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scie. lepiej dać się nosie w lektyce, niż ko­
rzystać z siły pary.

Tak więc myśleć mózgiem, patrzeć w ła ­
snymi oczami, to zbrodnia ,  zbrodnia  przeciw  
rzym skim  kanonom . W alka o wolność od w a ­
tykańsk ie j  de te rm inac ji ,  w alka  o to. żeby 
człowiek mógł sam kszta łtować sw oje w ła ­
sne  życie, w łasny  c h a ra k te r  i w łasny św ia to ­
pogląd relig ijny  w oparciu  o nieskażone P i­
smo Sw. i T radycję ,  będzie przez Kościół 
rzymski w sposób nieprzeb ie ra jący  w środ ­
kach zwalczana.

C hyba Czcigodny K siądz B iskup nie z a ­
przeczy. że w a lk a  o wolność sum ienra  jest 
w alką  o p raw o  poznania  bliżej Boga i r a ­
dośniejszego życia. ..Życia pragnę, życia" 
mówi jeden z filozofów. ...Jakie to p a ra d o k ­
salne. człowiek żyje  i życia p ragn ie"  Tak, 
życia p ragnie  człowiek, posiadający d a r  ro ­
zum u i w olną wolę. P ragn ien ie  życia w iąże 
się ściśle ze zdobyczami naukow ym i. W y­
ry w an ie  coraz to  now ych ta jem nic  p rzy ­
rodzie dla dobra  ludzkości jest zgodne z 
k ie run k iem  nauki C hrystusa , k tóry  pow ie­
dział: ..Roście i mnóżcie się i ziemię czyń ­
cie sobie podatną" , (cytat z pamięci) . T y m ­
czasem K uria  Rzymska, jeżeli nie  ściga to 
ścigała i l ikw idow ała  każdą postępow ą myśl. 
dzięki czemu życie d rep ta ło  w miejscu, a 
jeżeli ..ruszyło bryłę  św ia ta" ,  to dzięki w y ­
zwoleniu  się spod suprem acj i  despotycznych 
rządów  W atykanu .  Jeżeli Polska jeszcze w 
wielu w ypad kach  nie podąża za innym i k r a ­
jam i europejsk im i, to w inę tu  ponosi jed y ­
nie Kościoł rzym ski w Polsce, k tó ry  pod 
sąd zdrowego rozsądku s taw iam y  i za sze r­
mierzem wolności duchow ej w ołamy:

„O Polsko! Jeśli ty m asz  zostać młodą  
I taką, ja k  ta być. co dzisiaj żyje  
I być ochrzczoną tą p rzek lę tą  wodą 
K tó re j  pies nie chce, w ąż naw et nie pije, 
Jeżeli m asz z twoją  rycerską urodą 
lsć m iędzy  ludy  ja k  wąż, co się wije  
Jeśli masz zrów nać się z podstępnym

Włochem:  
Zostań, czym  jes teś  — ludzi w ie lk im

prochem
Ale  to próżna dla ciebie przestroga  
Ciebie anieli niebiescy ostrzegą

0  każde j czarze — czy tu w niej przez
wroga.

Czyli przez węża, i pa jąka  swego
Wlane  S() jady.  — Jesteś córką Boga
1 siostrą jesteś Ukrzyżowanego.
Ciebie się żadna trucizna nie imie —
K rzyż  tw y m  papieżem  jest — tw a  zguba

w Rzymie"...
J a k ie  to bolesne, żeby po up ływ ie  jednego 

wieku, od czasu, kiedy to m istrz  pióra po l­
skiego Ju l iusz  Słowacki pisał tę gorzką p r a w ­
dę. rodacy nasi w in teresie  „podstępnego 
Włocha" n ienaw idz ili  swych braci. N ien a ­
widzili tych. którzy k rw ią  sw oją  znaczyli 
d rogę do wolności, o trzym ując  rany, krzyże 
i o rdery  w w alce o tą. k tó ra  ..Nie zginęła", 
walczyli o wolność, z k tórej i Ksiądz B iskup 
korzysta.

Nareszcie doczekaliśmy się realizacji haseł 
głoszonych przez w ie lk ich  pisarzy ..Oświe­
cenia" jak :  M odrzewskiego i O stroroga b ę d ą ­
cych zw olennikam i Kościoła Narodowego. 
Minęły bezpow rotn ie  rządy teokra tyczne w 
Polsce, a ..Kościół N arodow y" — Kościół Pol-  
skokatolicki ..wyrósł jak  feniks z popiołów", 
by uczyć nie ty lko  miłości do Boga ale i do 
Ojczyzny a to jest chyba bardzo  ważne, co 
i Księdzu Biskupowi nie pow inno  być obo­
jętne. Tym czasem  Czcigodny K siądz B iskup 
celowo m ija  się z p raw dą ,  grożąc g rzecha ­
mi ciężkimi i kościelnymi k a ram i za bran ie  
udziału  w  polskich nabożeństw ach . Wybaczy 
mi Ksiądz Biskup, że jako nie teolog zw ró ­
cę Jego  uw agę na s łowa Chrystusa, który
powiedział, że gdzie dw óch albo trzech zbie­
ra  się w Im ię  Jego, On jest pomiędzy nimi
Tym czasem ? Zam knęliśc ie  C hrystusa  w sw o­
ich rzym skich św iątyn iach ,  uczyniliście z 
Niego więźnia i tw ierdzicie, że poza Kościo­
łem rzym sk im  nie ma zbaw ienia .  P rzy po m i­
n am y sobie te  ciężkie czasy okupacji h i t le ­
row skie j  i obozy koncentracy jne ,  kiedy to 
wszyscy bez względu na w yznan ie  zb iera li­
śm y się na w spólne  m odlitw y i czuliśmy się 
jako  ..jedno w Chrystusie" .  Czy więc modus 
vivendi tylko w ciężkich chw ilach  ma mieć 
zas tosow anie? Jeżeli Czcigodny Ksiądz Bi­
sk up  chce byc w zgodzie ze sw oim  su m ie ­
niem. to niech sam na to  odpowie.

M istyf ikacja  i kazu is tyka  będąca niew y- . 
czerpanvm  źródłem „m ądrości"  nie  jest

już p rzekonyw ająca . „Vurba docent. exeni- 
pla  t rah u n t" .  Pożądane  więc są czyny, do ­
bre  czyny, a nie frazesy. Biskupi Kościoła 
Polskokatolickiego. ci „Lucyperzy i Synowie 
poranka" ,  k tórych ta k  nazw ał jezu i ta  rze­
komo sługa o łtarza  ks. St. Bojko w swojej 
p lugaw ej broszurze pt. „Kościół Narodowy", 
wcale się nie obrazili .  Nie obraził się do ­
skonały  ksiądz b iskup  Hodur. wielki Polak 
sto jący  na straży polskości za da lek im  O cea­
nem. Nie obraził się. bo posiadał wszelkie 
charyzm aty  po trzebne biskupom, wskazane 
przez Apostoła Narodów, św. Paw ła . Nie o b ra ­
ził się. bo był „cichv i pokorneao se rca4-, a  nie 
pychą uniesiony.

U zurpow an ie  sobie ekskluzywności w s p r a ­
wach w iary  jest u jem n ą  cechą, o czym 
w łaśn ie  świadczy w ydany  przez Czci­
godnego Księdza Biskupa w sp om n ian y  ko­
m unika t.  k tó ry  m ożna zrozum ieć jako  rzu^ 
cone hasło do wałki religijnej — bratobój­
czej. Z apom niał Czcigodny K siądz Biskup o 
pomocy, jaką  o trzym yw ał w obozie koncen­
t racy jnym  w Dachau. Ta pomoc w łaśn ie  szła 
z akcji ch a ry ta ty w ne j  zorgan izow anej przez 
polskokatolików. którzy  bez względu na 
przynależność w yznan iow ą szli z pom ocą 
jeńcom w ojenn ym  i w ięźniom politycznym. 
Czcigodny K siądz B iskup nie był tu w y ją t ­
kiem. gdyż z tej pomocy korzystali  również 
i inni księża rzym skokatoliccy  (między inny­
mi ks. kan. Mizgalski). Chciałoby się pow ie­
dzieć za księdzem  b iskupem  Ł ukaszem  W a- 
czenrodem. k tóry  w odniesieniu do Zakonu 
K rzyżackiego powiedzia ł:  „Polska w y ch o w a­
ła na sw ym  łonie jad ow ite  żm ije” .

K ończąc ten n iespodziew anie  długi list. po ­
zwolę sobie jeszcze zacytować wypowiedzi 
św. Ambrożego, k tóry  uważał, że niewola 
jes t „da rem  Bożym", a Synod w Gangres. 
k tóry odbył się w  358 r. rzucił k lą tw ę  na 
każdego, „kto ośmieliłby się dążyć do znie­
sienia n iew o ln ic tw a” . Kościół rzym ski jest 
więc tego wyrazicielem, który  rzucał, a obec­
nie grozi k lą tw am i tym. którzy  w y zw ala ją  
się z tej w iekowej niewoli w atykańsk ie j .

T w órzm y lepszą historię, bo przyszłość bę­
dzie nas sądzić tak  samo. a może gorzej jak  
my sądzimy przeszłość.

Łączę w yrazy  wielkiego szacunku
STEFAN MOSCIPA.N 

nauczyciel

PAPIEROS -  GWÓŹDŹ DO TRUMNY
K a r ie ra  t y t o n i u  w E u r o p ie  r o z p o ­

częła  sic p rz e sz ło  5Ut) lal t e m u .  N a r o ­
dy.  od k t ó r y c h  ten  n a łó g  E u r o p a  
p rz e ję ła  -  s ą  ju ż  na w y m a r c i u .  Czy 
to m oże  o z n a c z a ć ,  że  i m y  p ó jd z i e ­
m y  ich ś l a d e m ?

Co s ię  dz ie je  w o rg a n iz m ie  l u d z k im  
od c h w i l i  w c ią g n ię c ia  w  p łu c a  p i e r w ­
s ze g o  k łębu  d y m u  t y to n io w e g o ?  D y m  
ten  s k ł a d a  s ię  m ię d z y  in n y m i  z t l e n ­
k u  węgla ,  z w a n e g o  p o p u l a r n i e  c z a ­
d e m  w ę g lo w y m  i d w u t l e n k u  w ęg la ,  
u ż y w a n e g o  np .  do  p r o d u k c j i  w o d y  
s o d o w e j .  (1 ile j e d n a k  w o d a  s o d o w a  
na p łu c a  n ie  s zk o d z i ,  ho  w p r o w a d z a  
się  ja  do ż n lą d k a .  o ty le  d w u t l e n e k  
węgla  czy t l e n e k  wręg la w p r o w a d z o ­
ny  do p łuc  ł ą c zy  się c h e m ic z n ie  z 
h e m o g lo b in ą  i z a g ę s z c z a  ją :  d ość  d u ­
ża ilość  p ę c h e r z y k ó w  p ł u c n y c h  p r z e ­
s t a j e  d z ia łać  i p a la cz o w i  n ic z eg o  ta k  
n ie  b ra k  jak  t l e n u ,  k r ó t k o  m ó w ią c  — 
ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a .

N ie za leżn ie  od z a t r u w a n i a  k rw i  
d r o g ą  p rze z  p łu c a ,  p a la c z  z a t r u w a  
o r g a n iz m  p r z e z  ś l inę ,  w  k tó r e j  o s a ­
d za  s ię  n i k o t y n a  (n a j s z k o d l iw s z y  
s k ł a d n i k  ty to n iu ) ,  bo  ze  ś l in ą  ta n i ­
k o t y n a  w ę d r u j e  aż  do  n e r e k  p o w o ­
d u ją c  id e n ty c z n e ,  ja k  w p ł u c a c h  
s k u t k i :  d u ża  i lo ść  k o m ó r e k  n e r k o ­
w y c h  z o s ta je  n ik o t y n y  z a t k a n a  i n e r ­
k a  p rz e s ta je  s p e łn i a ć  s w o j e  z a d a n ie  
z a s a d n ic z e ,  a m ia n o w ic i e  c o ra z  m n ie j

oczysz cza  k rew  z U  ch  s u b s t a n c j i ,  k t ó ­
re  p ó ź n ie j  d ro g a  m o c z o w o d o w a  zo­
s t a j ą  z o r g a n i z m u  w y d a lo n e .

To s ta łe  „dokuczan ie**  p łu c o m  i 
n e r k o m  p r o w a d z i  do  tego,  ż e  i s e r ­
ce i i n n e  o rg a n y  w e w n ę t r z n e  z o s t a j ą  
m n ie j  lub w ięce j  z a a t a k o w a n e .  P o w ­
s z e c h n ie  w ia d o m o ,  że  p a la c z  i w ę c h  
m a  s ł a b s z y  od cz ło w ie k a  n i e p a l ą c e ­
go i s m a k  p r z y t ę p i o n y ,  b a rd z o  czę­
s to  w z r o k  g o rs z y ,  a ju ż  jeże l i  c h o ­
dzi o j a k ą k o l w i e k  c h o r o b ę  t rzeba  
s tw ie r d z i ć ,  że  o d p o r n o ś ć  p a la c z y  je s t  
n i e k i e d y  c z t e r d z i e s t o k r o t n i e  m n ie j s z a  
n iż  ludz i  n i e p a l ą c y c h .

P a le n ie  p rz e s ta ło  b y ć  s p r a w ą  p r y ­
w a tn a  k a żd e g o  pa la cz a  i s ta!o  się  z a ­
g a d n ie n i e m  s p o łe c z n y m  t a k im  j a k  
a lk o h o l iz m ,  g ru ź l ic a ,  k rz y w ic a  czy  
u p a d e k  m o ra ln o ś c i .  K a ż d y  r o z s ą d n ie  
m y ś l ą c y  c z ło w iek  w in ie n  k r z e w ić  
p rz e d e  w s z y s t k i m  p r o p a g a n d ę  w ś r ó d  
m ło d z ie ży ,  o s t r z e g a j ą c  ją  p rzed  s k u t ­
k a m i  p a le n ia  i s i lą  t e g o  n a ło g u .  Nie 
d o p u s z c z a ć  do  tego .  ż e b y  c o r a z  w ię ­
cej  m ło d y c h  ludz i w c ią g a ło  s ię  w  n a ­
łóg.

D r u g im  p o s u n ię c i e m  b y ło b y  u- 
ś w’ia d o m ie n ie  osób  d o r o s ły c h  o 
s z k o d l iw o ś c i  p a le n ia ,  aby ,  k to  ty lk o  
z d o b ęd z ie  się  na  tę o d ro b in ę  s iły  
w oli  — rzuc i ł  pa len ie .

D roga  w io d ą c a  do p o zb y c ia  się n a ­
łogu  n ie  j e s t  t r u d n a ,  b y le b y  r o z p o ­

cząć  j ą  w s p o só b  ro z s ą d n y .  Nie n a ­
leży  więc z r y w a ć  z p a le n ie m  w te d y ,  
g d y  s ię  ma j a k i e ś  p o w a ż n ie j s z e  t r u d ­
ności  p s y c h ic z n e ,  m o r a l n e  czy  n e r ­
w o w e ,  a le  np .  p o d c za s  u r lopu ,  I s t n i e ­
j ą  poza  t y m  ś ro d k i ,  k tó r e  p o m a g a ­
ją z a p o m n ie ć  o p a p ie r o s i e ,  a  w ięc  
m ię to w e  c u k ie r k i ,  c i e k a w a  l e k tu r a ,  
s p e c j a ln e  p l u k a n k i  do  ust. Poza  ty m  
n a le ży  s ię  o d s e p a r o w a ć  na  ten  v/Z% 
od ty c h  w s z y s tk i c h  z n a j o m y c h  g ł u p ­
ców.  k tó rz y  będą  u n ^ ś l n i e  c zę s to ­
w a ć  p a p ie r o s e m ,  luh z a p a l a ć  go w 
o b e c n o ś c i  n d u c / a  j ą c c i ^ ^ s i ę ,  a b y  go  
p o d ra ż n ić .

P i e rw s z y  dz ień  hy w a  n a j t r u d n i e j ­
szy ,  k i lk a  n a s t ę p n y c h  n ie  je s t  też 
latw’y c h  do p rz e b y c ia ,  n i e m n ie j  j e d n a k  
s ześć ,  s i ed e m  dni „ w y t r z y m a n i a "  bez  
p a p ie ro s a  n i e k i e d y  w y s t a r c z y  do 
c a łk o w i t e g o  p o rz u c e n ia  na łogu .

I flo tego  w in ie n  k a ż d y  p a l a c z  do ­
p r o w a d z ić ,  bo  o p r ó c z  teg o  w s z y s t ­
k iego ,  co się  p o w y ż e j  n a p i s a ło  o u ­
t r a c ie  z d r o w ia ,  r y z y k a  ż y c ia  w  k a ź -  
d a j e  c h o ro b ie ,  w a r to  sob ie  je szcze  na  
d o k ł a d k ę  p r z e p r o w a d z i ć  r a c h u n e k ,  
ile te ż  n a s  k o s z tu j e  ten . .gw óźdź  do  
t r u m n y ? .

A w ięc :  2n p a p ie r o s ó w  d z ien n ie ,  li­
cząc  n a j t a ń s z e  „ ś m i e r d z i e l e 11 bo 
. .spo r ty*1 czy n i  p rzez  rok  p r a w ie  
ty s ią c  s to  z ło ty c h !  A ile d z iu r  w y p a ­
l o n y c h  w o b r u s a c h ,  p o ń c z o c h a c h ,  ile

u ra n i a  f i r a n e k  p o c z e r n i a ły c h  od d y ­
mu, ile p r a c y  n a d  u s u w a n i e m  k u r z u ,  
p o w s ta łe g o  z p o p io łu  t y to n io w e g o ?  
He n ie ra z  m a m y  fa tyg i  w  z d o b y w a ­
niu  icgn p a l iw a ,  a lbo  i u p o k o rz e n ia ,  
g d y ,  n ie w o ln ic y  na łogu ,  m u s i m y  o 
p a p ie r o s a  c za s em  p o p r o s i ć  k o g o ś ,  
k o g o  nie  lu b im y ?  A c zy m  się  n ie ra z  
s ta je  p a p i e r o s  w  r ę k u  cz ło w iek a  n i e ­
t rz eźw eg o .  luh  po  p r o s tu  r o z t a r g n i o ­
n eg o ?  I leż  to  p o ż a r ó w  z a n o t o w a n o  w 
l a s a r h  czy  w  s k ł a d a c h  m a te r i a ł ó w  
ł a t w o p a l n y c h  od le k k o m y ś ln i e  p o r z u ­
c o n e g o  n i e d o p a ł k a  p a p ie r o s a ?

I na  z a k o ń c z e n ie  — k i lk a  cy f r .  S p o ­
ż yc ie  t y t o n iu  n a  g łow ę  lu d n o ś c i  (od 
n i e m o w lę c e j  g ło w y  w łączn ie ,  bo  t a k  
o p ie w a j ą  z aw s z e  c y f r y  s ta t y s ty c z n e )  
w p rz e l i c ze n iu  f a je k  i c y g a r  na p a ­
p ie ro s y  w y n o s i  w P o ls c e  1 539 s z tu k !  
P r z e l ic z m y  to  n a  z ło tó w k i ,  b io rą c  
z n ó w  tę s a m ą  cenę  „sportów** -  
o t r z y m a m y  s u m ę  230 z ło tych .  P o n i e ­
w a ż  j e s t  nas  wf P o ls c e ,  w e d łu g  s p i ­
s u  z fi g r u d n ia  19G0 r o k u  — 29.731.000 
b ędzie  to  s u m a  p o n a d  6.800.000.000 
z ło ty c h ,  a więc  s u m a ,  za  k tó r ą  d w a  
t a k i e  m ia s ta  j a k  W a r s z a w a  i Lódż 
z a ł a tw i ły b y  w  c iągu  ro k u  s w o j e  k ł o ­
p o ty  m ie s z k a n io w e  z d u ż ą  n a d w y ż ­
k ą !

Czyż w ięc  d o d ać  j e s z c z e  do  tego ,  
że  12.000 ton  ty to n iu  p o c h o d z i  z im ­
p o r tu ?  ż e  i c e n n e  dew izy  p u s zc z a m y
7. d y m e m ?

S ło w e m  — z  a p a p ie r o s e m  n ie  p r z e ­
m a w ia  n ik t  i n ic ,  p r z e c i w  zaś
— w szys tko .

H A N N A  U R B A N E K
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SZKOŁA I DOM

Rodzina i szkolą — to dw ie  najw ażnie jsze  
ns ty tuc je  wychowaw cze. Jasne  jest.  że muszą 

one ściśle ze sobą w spółpracow ać, aby  dzie­
cko — przedm iot ich w spólnej troski — rosło 
na porządnego człowieka. Z prak tyk i codzien­
nej jedn ak  wiemy, że w spółpraca  między 
szkolą a  do m em  nie zawsze i nie  wszędzie 
u k łada  się pomyślnie. N iedaw no pozna łem  J a ­
nuszka, który  uczy się w  czw arte j klasie. 
Uczy się ba rdzo  źle. Zachow anie  jego pozo­
staw ia  też wiele  do życzenia. Nauczyciel k i l ­
kakro tn ie  za pośredn ic tw em  dzienniczka  ucz­
n iowskiego w zyw ał rodziców  dziecka do szko­
ły na konsultację .  Rodzice nie przyszli. Wo­
bec tego nauczyciel m ach n ą ł  na  nich ręką  
i przy każdej okazji konsekw en tn ie  pstrzy 
dzienniczek i zeszyty chłopca dw ójkam i.  G dy­
by jed n ak  ten w ych ow aw ca  choć raz  zajrzał 
do m ieszkania  złego ucznia , to  n iew ątp l iw ie  
z rozum iałby  dlaczego on nie n ad ąża  w  nauce 
za swoimi ko legam i i ko leżankam i.

Janu sz  w raz  z rodzicam i i m a lu tk ą  sio­
strzyczką  mieszka  w  jedne j izbie. Jego ojciec 
codziennie w raca  do dom u p i jan y  i urządza  
żonie i dzieciom ka rczem ne  aw an tu ry .  Na 
u trzy m an ie  dom u p racu je  w łaśc iw ie  ty lko 
m a tk a  chłopca. K obie ta  ta  nie posiada żadne­
go w yksz ta łcen ia  i zawodu. Jak o  sprzą taczka  
zarab ia  bardzo  mało. Ja n u s z  n ie  ma gdzie 
o d rab iać  lekcji.  Po pow rocie  ze szkoły biegnie 
do przedszkola  po sw oją  m a łą  siostrę. Po tem  
n ieraz  przez cały w ieczór musi się nią opie­
kować, bo m a tk a  po pow rocie  z fab ry k i  za ­
ję ta  jes t  p racą  domową.

Dobry nauczyciel pow inien  dok ładn ie  znać 
w a ru n k i  dom ow e każdego swego ucznia. Po­
w in ien  się o rientow ać, czy jego m ieszkanie  
jes t odpowiednie ,  czy należycie się odżywia, 
czy m a  w łasn y  ką t  do nauk i i w łasne  łóżko, 
jak i jest zaw ód  i w yksz ta łcen ie  rodziców, j a ­
kie są ich za in teresow ania ,  czy czy ta ją  książ­
ki i gazety, czy chodzą do  tea t ru ,  czy więzy 
rodzinne są  mocne.

T akie  dane  pomogłyby n iew ątp l iw ie  n au ­
czycielowi — w ychow aw cy  w  rozszyfrowaniu  
przyczyn złych postępów  w nauce  tego lub 
owrego ucznia . Dzieciom ży jącym  w  tru dn ych  
w a ru n k a c h  rodzinnych  szkoła może i po w in ­
na pomóc.

R ozm aw ia łem  z w ychow aw cą  szkolnym J a ­
nusza. Wytoczył sw oje  racje. Oto w  jego k la ­
sie jes t  o 100 procen t więcej uczniów niż 
p rzew id u je  norm a. N iska s tosunkow o pensja  
zmusza go do  ugan ian ia  się za godzinami 
nadliczbowymi. Do każdej lekcji m us i się sam 
gru n to w n ie  przygotować. No i poza ty m  trze­
ba chociaż tro chę  czasu poświęcić w łasne j  ro ­
dzinie. M usia łby  chyba  być ty ta n em  pracy, 
żebv g run to w n ie  podołać w szystk im  obowiąz­
kom. A przecież nauczyciel, to też zwykły 
człowiek, często schorow any, obarczony licz­
nymi k łopotam i osobistymi. Nic w ięc dz iw ­
nego, że czasami nie dostrzeże jakiegoś n a ­
p raw d ę  zan iedbanego  ucznia, k tó rem u  na le ­
żałoby pomóc.

Oczywiście, w iemy wszyscy dobrze, że n a ­
uczycielstwo nasze jest p rzeciążone p racą  za­
w odową i społeczną. N ie trudno  jed n ak  do­
strzec, że w szkołach, gdzie ak ty w n ie  dz ia ła ­
ją  kom ite ty  rodzicielskie, nauczyciel ma 
znacznie u ła tw io ną  pozycję w  rozpoznaw aniu  
środowiska  domowego uczniów. Niestety, w 
wielu szkołach kom itety  rodzicielskie nie s to­
ją na wysokości zadania .  Często is tn ie ją  tylko 
na papierze, lub ogran icza ją  sw ą działalność 
do za tw ie rdzan ia  p roponow anych  przez gron ■ 
nauczycielskie  sk ładek  uczniowskich i u r z ą ­
dzan ia  za b a w  d la  dzieci z okazji zakończenia  
ro k u  szkolnego.

W w ioskach  na ogól nauczyciele nie m a ją  
t rudności w  poznaw an iu  sy tuacji  rodzinnej 
uczniów. „W iedzą sąsiedzi,  jak  sąs iad  siedzi"
— m ów i przysłow ie o m ieszkańcach  małych 
miejscowości. Inaczej n a to m ia s t  przeds taw ia  
s ię sp raw a  w  dużych m iastach . T u ta j  ro la  
kom ite tów  rodzicielskich, jak o  łączn ika  m ię­
dzy d om em  a szkołą, kolosalnie  wzrasta .  Bez 
pomocy takiego kom ite tu  nauczyciel szkoły 
w ie lkom iejsk ie j  n ie  m a  często możliwości 
głębszego w nikn ięc ia  w prob lem y rodzinne 
w szystkich  sw ych w ychow anków . T aka  w ła ś ­
nie sy tuac ja  is tn ie je  w  szkole, w  które j  uczy 
się Janusz. P sychika  dziecka je s t  bardzo  w r a ­
żliwa. Pod w p ływ em  złych w a ru n k ó w  m a te ­
r ia lnych, k rzyw dy, surowości i b rak u  zrozu­
m ien ia  ze strony  dorosłych ła tw o  się ona 
w ykoślaw ia  i po tem  t ru d n o  jes t ją  w yp ros to ­
wać. A tym czasem  sam o okazanie  tak iem u  
dziecku serdeczności może n ie jedn em u  złu 
zapobiec. W szkole n iezb iu rokra tyzow anej.  
u trzy m u jące j  s ta ły  ko n tak t  ze środowiskiem 
rodz innym  uczniów, na pew no n ie t rudno  
byłoby znaleźć jak ieś  fo rm y pomocy dla J a ­
nusza. B ezpła tne  dożyw ian ie  w  czasie lekcji,  
w ysłan ie  la tem  na obóz ha rcersk i lub na ko­
lonie. podciągnięcie chłopca w nauce  poprzez 
zorganizow anie  d la  niego pomocy uczniów 
lepiej uczących się. wciągnięcie  go do o rg a ­
nizacji uczniow skich  — oto ty lko  przyk łado­
we fo rm y  opieki szkoły n ad  zan iedbanym  
dzieckiem. K om ite t  rodzicielski m a  także w 
takich  sp raw ach  wiele do powiedzenia. Ro­
dzice mogliby na  p rzyk ład  zapraszać  chłopca 
do sw ych dom ów  na o d rab ian ie  lekcji razem  
z ich w łasnym i dziećmi. Na gw iazdkę lub z 
innej okazji dziecko zan ie db ane  pow inno  
o trzym ać  p rezen t  z funduszów  kom ite tu  ro ­
dzicielskiego. W dom ach  zamożniejszych z n a j­
dą się na pew no  jak ieś  podręczniki i książki, 
z k tórych  n ie jeden  ubogi uczeń chętn ie  by 
korzystał.

Ojciec Jan u sz a  — jak  już  w spom nieliśm y 
na początku — jes t  nałogowcem. Zarobione  
p ieniądze przepija .  Często też p o d k rad a  na 
w ódkę zarobki swej żony. Bicie i a w an tu ry ,  
to codzienna scener ia  w  dom u chłopca. Szko­
ła i kom ite t  rodzicielski m ogłyby  w  dużym  
s topniu  przyczynić się do zabezpieczenia  ucz­
n ia  p rzed  krzyw dą, w y rządzan ą  mu przez  ro ­
dzonego ojca. W jak i sposób? Ot. chociażby 
przez w ystąp ien ie  do  milic ji  z  p rośbą  o roz­

toczenie opieki n ad  zm a l tre to w a n ą  ą rzez  a l ­
koholika rodziną. Za tak ie  m a l tre tow an ie  n a ­
sze u s taw o daw stw o  p rzew idu je  su row e kary  
sądowe. Z ahu kan e j  i n iew ykszta łconej m atce 
chłopca m ożna poradzić, gdzie i jak  m a się 
ona ubiegać o to, by jej w yp łacan o  zarobki 
męża. W uzasadnionych  w y padkach  szkoła  
posiada p raw o  w y stąp ien ia  do kom peten tnych  
w ładz z w nioskiem  o sk ie row an ie  a lkoholi­
ka, zadręczającego  sw ą rodzinę, na p rzy m u ­
sowe leczenie lub o pozbaw ienie  go p raw  
rodzicielskich.

W tak ich  „akc jach” po trzebne jes t  ścisłe 
współdzia łanie  szkoły z kom ite tem  rodziciel­
skim, A ja k  p rzed s taw ia ją  się te  sp raw y  z 
w k o n k re tn y m  p rzypadku  Janusza?

W sąs iedztw ie  chłopca m ieszkają  liczne ro ­
dziny. k tórych  dzieci uczą się w  tej sam ej 
szkole, co i on. Sąsiedzi ci doskonale  zna ją  
jego ciężkie w aru nk i  życiowe. Je d n a k  n ie  r e ­
agują. A jeśli czasem zareagu ją ,  to w  sposób 
u rąga jący  człowieczeństwu i e lem en ta rn y m  
zasadom w ychow ania .  Sam  słyszałem, jak  
pew na  e legancka pani w ym yśla ła  sw em u sy­
nowi za to. że baw ił  się z Januszem .

— Tyle razy  ci m ów iłam  — krzyczała  — 
żebyś się nie  zad aw a ł z tym  bru dasem  i nic­
poniem. Będziesz taki sam jak  on. Wiesz 
przecież kim jest jego ojciec. A niedaleko  p a ­
da jab łko  od jabłoni.  M arsz do dom u s m a rk a ­
czu...

N astępn ie  zwróciwszy się do Janusza , do ­
dała:

— Jeśli jeszcze raz  zobaczę cię z moim 
Władeczkiem. to dostaniesz tak ie  lanie, ja k ie ­
go ci n aw e t  twój o jc iec-p i jak  nie sprawił.

Dziecko jest z n a tu ry  dobre. Dobroć tę  z a ­
b i ja ją  w  nim często n iew łaśc iw e metody w y ­
chow awcze starszych. Ł a tw o  sobie wyobrazić, 
co się dzieje w duszy dziesięcioletniego chłop­
czyka. k tó ry  nie m a  spokoju  w e w łasne j ro ­
dzinie, k tórego poniżają ,  o d trąca ją  i s z y k anu ­
ją obcy ludzie, k tóry  n a w e t  w  szkole nie  
zn a jd u je  azylu p rzed  krzyw dą. P sy c h ik ą  t a ­
kiego dziecka obciąża świadom ość n ie sp ra ­
wiedliwości. W życiu codziennym  p rzy jm u je  
ono postaw ę a tako w an eg o  i szczutego zw ie­
rzą tka .  Jego postępow an iem  k ie ru ję  n ie u f ­
ność do wszystk ich  i wszystkiego. S ta je  się 
nerw owe. O dczuwa po trzebę  b un tu  i przy  la ­
da  okazji b un tu je  się. N arzekam y  w tedy: 
„Ach jak iż  to  n iedobry  chłopiec, ach  jakaż  to 
k rn ą b rn a  dziew czyna” . Oczywiście, dziecko 
zawsze przegra  w w alce  z o tacza jącym  je 
środowiskiem . I oto n ieuodporn ioną  jeszcze 
psychikę op anow uje  kom pleks niższości. Ale 
nie łudźm y się, że w ychow al iśm y  pokorne  
ciele, k tóre  każdem u z drogi ustąpi.  K o m ­
pleks niższości jes t  tw o rem  obcym i n ieznoś­
n ym  dla osobowości ludzkiej. O na z n im  w a l­
czy, s ta ra  się go pozbyć. T a  w a lk a  t r w a  n ie ­
raz  dziesiątki lat. A jak  się kończy? Różnie. 
N iekiedy kom pleks niższości s ta je  się m a tk ą  
strasz l iw ego  buntu . Nosiciel kom pleksu  często 
n aw e t  zbrodn ią  gotów  jes t zado kum entow ać  
sobie i innym , że nie jes t  tw o re m  niższego 
gatunku .  P sychika  takiego człowieka jest już  
w ówczas do reszty  w ykoślaw iona. A m y się 
w tedy  dziw im y: sk ąd  się b iorą  w  społeczeń­
s tw ie tacy zwyrodnialcy , którzy za nic m a ją  
Drawa ludzkie i wszelkie  w zniosłe  idea­
ły? Nie dopuszczam y do swej św iado­
mości p raw dy , że n ie jedn em u  zb rod n ia ­
rzowi s iedzącemu n a  ław ie oskarżonych 
lub ściganemu listami gończymi, sam i ludzie 
uw aża jący  się za porządnych, zaszczepili kie­
dyś p rzed  la ty  bakcyle  zła sw oim  n ie rozum ­
n y m  postępow aniem , len is tw em  i n ieuc tw em  
pedagogicznym. U razy  zadane  psychice dz ie­
cięcej nie goją się n ie raz  przez całe życie. 
I o tym  trzeba pam iętać.

W spó łp racu jąc  ze szkolą  w  w ychow aniu  
młodego pokolenia, nie  m yś lm y  ty lko  o w łas­
nych dzieciach. P o p a trzm y  uważnie, czy w o­
kół nas nie ma jak ie jś  małej is toty ludzkiej, 
k tó ra  po trzeb u je  pomocy.

Tekst i zd ję cie  

JE R Z Y  A L E K S A N P E R
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K Ą C I K  DLA DZ I E C I  I MŁODZI  E Z Y
Zbyszkowe narty

Mały Zbyszko siedział 
przy oknie swej izdebki i 
było mu smutno. Przed 
oknem rozciągał się krajob­
raz, cały, jak daleko sięgało 
oko, lśniący bielą, a zupeł­
nie w pobliżu chłopcy mieli 
swe pagórki do zjazdów nar­
ciarskich i biegali tam, i ska­
kali przez cały dzień. Zbysz­
ko mógł słyszeć, jak to cze­
reda śmiała się i krzyczała 
radośnie.

Ciężko wzdychał Zbyszko 
z głębi swego udręczonego 
serca i silił się, by zapano­
wać nad łzami wzbierający­
mi mu pod. powiekami. On 
nie miał nart. Co gorsza, nie 
widział żadnej możliwości, 
aby móc je sobie sprawić. 
Jego ojciec był biednym  
drwalem i zarabiał zaledwie 
tyle, że starczyło na jadło i 
przyodziewek. Samym rodzi­
com też było bardzo przy­

kro, że ich chłopiec musiał 
się obywać bez tej rozrywki, 
ale na to nic poradzić nie 
mogli.

Czyż nie powinien w koń­
cu wyszukać sobie dwóch 
klepek od beczki i przyw ią­
zać je sobie pod butami? 
Pewnie, że była to marna 
uciecha, ale lepsza taka, jak 
żadna. Ubiegłej zimy po­
przysiągł sobie, że już nigdy  
nie przywiąże do butów tych  
nędznych drewien. Wówczas 
to bowiem młodzież urządzi­
ła pewnej niedzieli skoki 
narciarskie, a on był na tyle  
głupi, że się dał namówić, 
aby wziąć udział w tych 
skokach ze sw ym i klepkami 
od beczki. W ysmarował je 
porządnie szarym mydłem i 
kiedy przyszła kolej na nie­
go, wykonał śm iały skok 
z pełnego rozbiegu. No i sta ­
ło się to, co się stać musiało.

(c. d.  n.)

DZIl ttl  P I S Z Ą  -  R K D A K D J A  I I II P I I U I A I I A
E d w a rd  G a rd o w s k i .  Ż o l ib o rz  J a k i e  n a  ś w iec ie  do  d n ia  d z is ie js z eg o  są  

je szcze  c z y n n a  w u lkany?* '

W ażniejsze do dziś czynne w u lk an y  są n a s tępu jące :
1) Europa: E tna  (Włochy), W ezuw iusz  (Włochy), S trom boli  (Wło­

chy), K a tia  i H ek la  (Islandia); 2. Azja — w  Japo n i i :  F udż i-san ,  Asa- 
m a; w  Indonezj i :  Sem eru ,  M arap i,  K ra k a ta u ;  w  ZSRR K luczew ska  
Sopka; 3) A fryka — M eru  (T anganika),  K a m e ru n  (K a m eru n  Bryt.), 
Pico de Teide (Wyspy K anad y jsk ie ) ;  4) Am eryka: O rizaba, P opoca-  
tepe t l ,  Colima (w M eksyku),  Mt. R a in ie r  (USA), Mt. W rang e l l  (Ala­
ska), C o topax i (Ekwador), P u ra c e  (Kolumbia), M aipo i Villarica  
(Chile); 4) A ustralia i Oceania: M au n a  Loa (Hawaje), R u a p e h u  (No­
w a Zelandia),  K ilauea  (Hawaje); 5) Antarktyda: E rebu s  (Wyspa 
Rosan).

F e l ik s  K u lc z y c k i ,  S ie r a d z  -  . . J ak  s ię  n a z y w a  n a jn iż sz a ,  a z a r a z e m  n a j s z e r ­
sza s o sn a  n a  ś w i e c i e ? ”

Na japo ńsk ie j  w ysp ie  M iszijana  rośn ie  od m iana  sosny, k tó rą  m ie ­
szkańcy n az y w a ją  Miszija. Drzewko m a za ledw ie  60 cm wysokości, 
ale gałęzie rozc iąga ją  się po ziemi n a w e t  do 20 m e t ró w  długości.

Z b i g n ie w  P i o t r o w s k i ,  W r o c ła w  — .M i e s i ą c  p a ź d z i e r n ik  j e s t  p o w s z e c h n ie  
u w a ż a n y  za m ie s iąc  o s z c z ę d n o ś c i11. W s z y s c y  o s z c z ę d z a j ą  co  s ię  da. A j a k  
dz ieci  i m ło d z ie ż  m o g ą  o szcz ęd za ć ,  s k o r o  s a m i  n i c  n i e  m a j ą ? . . . “

P ra w d a ,  że dzieci n iew iele  m ogą zaoszczędzić w  SKO, bo nie m a ­
ją  zbyt dużo w iasny ch  pieniędzy. M ogą je d n ak  bardzo  w iele  z a ­
oszczędzić,  a m ianow ic ie :  n e rw y  m am y. W jak i  sposób. Bardzo p ro ­
sty: a) łazić po d rzew ach  i p ło tach  w  sposób fachow y, bez rozdzie­
ran ia  u b rań  o sęki, d ru ty  itp.; b) w ycierać  c h u s tk ą  do nosa w y łącz ­
nie w łasny nos, a nie noski b u tów ; c) un ikać  w  szkole liczb, k tó re  
pomnożone przez siebie d a ją  w y n ik  — cztery...; d) nie szarpać  za 
włosy dziew czynek , bo fry zu ry  się niszczą; e) nie  podstaw iać  inn ym  
nóg; f) nie używ ać b rzydk ich  słów, by in n y m  uszy nie w ięd ły ; 6) nie 
p lo tkować, w  szkole nie podpow iadać  itp...

J a k  w idać  dzieci m a ją  co oszczędzać.
B a r b a r a  S o e h a c z e w s k a .  B ia ły s to k

m e n t  ś w ? . . . "
.C zy kościół u stan ow ił ja k iś  sa k ra -

W szystk ie  S a k ra m e n ty ,  a m am y  ich siedem, u s tanow ił P a n  Jezus. 
Kościół nie us tanow ił żadnego S a k ram e n tu .  Do S a k ra m e n tó w  dołożył 
jedyn ie  cały szereg różnych  cerem onii ,  z w y ją tk ie m  m ater i i ,  a le  ce­
rem onie  nie s tano w ią  s ak ra m en tó w , ale je upiększają .

WASZ TOMEK

KTO MOŻE UDZIELAĆ 
SAKRAMENTU BIERZMOWANIA

W Piśm ie  św. m am y nie 
tylko dowód, że apostołowie 
zostali umocnieni D uchem  
Sw.. ale. że sami um acnia li  
w iernych, udzielając S a k ra ­
m en tu  B ierzm owania.

Tak np. Dzieje Apostolskie 
podają, że jeden  z d iakonów  
(ostatnie święcenie  przed k a ­
płaństwem). zdołał naw rócić  
całą Samarię .  Co uczynił? 
Ochrzcił jej m ieszkańców, a 
potem uda ł się do apostołów. 
Ci zaś wysłali  św. P io tra  i 
św. Ja na :  ,.Tedy składali na 
nich ręce i o trzym yw ali  D u ­
cha  Św." (Dz. Ap. 8. 17). M a­
my więc podany  naw et obrzęd 
w jaki sposób apostołowie u ­
dzielali S ak ram en tu  B ierzm o­
wania . T akże  o św. P aw le  
mówi św. Łukasz, że w po­
dobny sposób udzielał B ierz­
m ow ania :  ,.I gdy P aw eł wło­
żył na nich ręce, zstąpił ną 
nich Duch Sw. i mówili ró ż ­
nymi językam i"  (Dz. Ap. 
19. 6)

Dzisiaj S a k ram e n tu  B ierz­
m ow an ia  udz ie la ją  zw ykle 
ty lko ksi»ża biskupi, joko  
p raw o w ie rn i  następcy a p o ­
stołów.

W rzadkich w ypadk ach  m o ­

gą udz ie l ić  tego S ak ram en tu  
kapłani,  ale m uszą na każdy 
w ypadek  otrzym ać pozwole­
nie od swego księdza biskupa.

W niebezpieczeństwie śm ie r ­
ci B ierzm ow ania  może udzie­
lić każdy ksiądz proboszcz. 
G dyby więc ktoś między wami 
ciężko chorował,  :i n ie byl 
jeszcze, niech powie czym 
prędzej, aby ksiądz nrzyszedł 
z P a n em  Jezusem  i z O le ja ­
mi św. i poproście wtedy o 
S a k ram en t  B ierzm ow ania . 
W tedy możecie p rzy jąć  na raz 
aż cztery S a k ram en ty  św.: 
Spowiedź. K om unię  św.. O le­
jem  św. Namaszczenie  i B ie r z ­
m owanie.

Zapam iętaj sobie:

1. O tym. że P a n  Jezus u ­
s tanow ił S ak ram en t  B ierzm o­
w an ia  w iemy stąd, że p rzy ­
obiecał aposto łom  u m ocn ie ­

nie D ucha Świętego i udzie­
lił go przez zesłanie Ducha 
św. na  apostołów.

2. S a k ra m e n tu  B ie rzm ow a­
nia udziela zw ykle ksiądz b i ­
skup. a w  niebezpieczeństwie 
śm ierci ksiądz proboszcz.

Ks. E.K.

PRZYGODY DARIUSZA11

Profesor podszedł do D ariusza i szepnął m u do ucha:
— U nas w klasie, mój chłopcze, n ie  wolno s trzelać palcami 

Nie m a też żadnej potrzeby tak  hałasować. Jeżeli chcesz zw ró ­
cić m oją  uwagę, w ystarczy podnieść rękę. Po drug ie  zaś: bez 
pozwolenia n aw e t  do m nie  mówić nie wolno.

Dariusz uczuł się pok on any m  i zupełnie  zmiażdżonym. Nie 
chodziło mu o treść, ale o sposób p odan ia  uwagi. Spokój bowiem 
jes t na jdo tk liw szym  b a tem  na  porywczość młodzieńczą.

Na tw arzy  Dariusza odbiło się w zburzenie .  W milczeniu po­
chylił się n a d  książką. Za to lew ą rękę  uniósł nad  głową k reś­
ląc nad n ia  koła w  p ra w ą  stronę , p ra w ą  zaś rę k ą  k reś li ł  na p ie r ­
si takie  koła. ale  w  o d w ro tn ym  k ierunku .

Siedzący tuż  za n im  K oprowski,  szepnął:
— A zrób tak  odwrotnie.
Dariusz zmienił ręce czyniąc to samo.
— O dejm ij ręce i p rzes tań  się kręcić — szepnął spokojnie  

profesor.
— Ja  przecież nic nie  robię.
— To się ucz!
— Ale ja już umiem.
— Cicho więc! Tss!
Dariusz, d la  którego dyscyplina była n ieznośną udręką , zło­

żył ręce na  b rzuchu  i palcam i k ażdym  w o d w ro tn ym  kierunku , 
zaczął kręcić młynka.

Profesor dał za w ygraną. Spojrzał na zegarek  i rzekł:
— Czas minął, proszę zam kną ć  książki — i zaczął p rzes łuch i­

w anie  od ostatniej ławki. Gdy zapy tany  kolega, jąk a jąc  .się 
i rw ąc  słowa, usiłow ał w y recy tow ać  zadane  do w yuczenia  
zwrotki,  Dariusz odebra ł  karteczkę:

„Kręcić m ły n k a  palcam i potrafi każdy, ale zaruszaj uszami. 
Z pew nością  tego nie potrafisz".

D ariusz  u śm iechną ł się. Drąc karteczkę  zaczął, j a k  zając, r u ­
szać uszami raz  jednym , raz  drug im  lub  obydw om a n a ra z  w za­

- łeżności od woli. W yglądało  to z ty łu  n ies łychanie  śmiesznie. 
J eden  drug iem u zaczął pokazyw ać rusza jące  się uszy M acie­
jewskiego. G aw ińsk i z K oprow sk im  w ybuchnęli  śmiechem.

Profesor, nie w idząc w p raw d z ie  uszu Maciejewskiego, zorien­
tow ał się jednak ,  że przyczyną n iepokoju  jes t ,.nowy". P rzy ­
wołał go do siebie.

— Maciejewski, dlaczego ciągle usiłujesz w prow adzić  n iepo­
kój w  klasie?

— Nie usiłu ję  tego, pan ie  profesorze. N apisano mi n a  kartce, 
że n ie  um iem  ruszać uszami, w ięc ja  chcia łem  pokazać, że po­
trafię.

(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i )
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZV WIESZ, ŻE:
K ościół P olskokatolicki jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o­
ścioła C hrystusow ego. 
DI,ACZFGO POLSKI 
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim. Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawarta 
w Piśm ie św . Tradycji oraz orze­

czeniach i uchw ałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
Maryję Pannę i Św iętych P ań­
skich, uczy sw ych w iernych m i­
łości do Boga, szacunku dla bliź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi Kościoła P olskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo­
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa­
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję ­
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA1.’ 
Różnica polega na tym . żi* K ościół 
P olskokatolicki odrzuca dogmat
o n ieom ylności papieża i prym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie ­
om ylny. Człowiek, rów nież pa­
pież. może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
K ościół Polskokatolicki w PRI- 
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję Krakowska, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RITCIIC 
EKUMENICZNEGO:
Kościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w7 sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile liczy K ościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iccie.

SPBaWY ©nsA
{ tfL

NOWY KODEKS KARNY

Ostatecznie, po 4 latach pracy k o d y f i ­
ka cy jn e j  został opracow any pro jek t  n o w e­
go K odeksu  Karnego, k tóry  w  najbliższych  
dniach zostanie  poddany publicznej dys ­
kusji. Z w y p o w ied z i  Ministra S p ra w ied l i­
wości Mariana Rybickiego w iem y, że now y  
Kodeks jes t dziełem  specjalnej komisji .  W  
je j  skład wchodzil i  przedstawiciele  p ra w ­
ników  różnych szczebli. Przy tworzen iu  
tego nowego ak tu  w ykorzys tano  dośw iad­
czenia naszych organów w ym iaru  spra­
wiedliwości; w  szczególności dorobek o­
rzeczn ic twa Sądu Najw yższego . W p ro w a ­
dzono do nowego K odeksu szereg nowych  
rozwiązań, co uzasadnia potrzbę publicz­
nego p rzedysku tow ania  jego podstaw ow ych  
zasad.

Na sku tek  próby  ujęcia w  przep isy  ka r­
ne m ożliwie na jw iększe j  ilości m ożliwości  
projekt  ma charakter  bardziej szczegółowy  
niż obow iązu jący  K odeks  Ka y. Zaw iera  
07i łącznie 433 a r ty k u ły  (dotychczasow y  
295). W iększa  szczegółowość przep isów  po ­
d yk tow a na  jest dążen iem  do dok ład n ie j­
szego sprecyzowania  c zynó w  przestępczych.  
Do pro je k tu  K odeksu  nie włączono je dn ak  
norm karnych  za w ar tych  w  ustawie s tycz­
niowej z 7958 r. o w zm o żen iu  ochrony  
mienia społecznego, która nadal pozostaje  
w mocy, w  przepisach w prow adzających  
do now ego  K odeksu  Karnego. A u torzy  
stanow isko  sw oje  m o tyw u ją  fa k te m ,  iż 
przestępczość gospodarcza w y s tęp u je  u nas 
jeszcze w  ta k im  nasileniu, że za wcześnie  
jes t m ów ić  o z łagodzeniu  ostrza surowych  
przepisów przeciw  złodzie jom  grosza
i m ien ia  publicznego.

Ten właśnie m o m en t  szczególnie u w y ­
pu k li ł  M in is ter  Spraw ied liw ości i od razu 
rozwiał nadzieję  e lem en tó w  przestępczych  
na „złagodzenie kursu"  w s tosunku  do 
nich.

Is tn ieje  je d n a k  n ov u m  w zakresie  w y ­
miaru kar za przestępstwa. Pro jekt  zacho­
w uje  karę śmierci za następujące  ciężkie  
zbrodnie:

9  za zabójstwo człow ieka.
#  rabunek m ienia społecznego,
#  niektóre groźne przestępstw a przeciw  

państwu, jak zamach na niepod­
ległość,

#  dywersja,
#  szpiegostw o oraz za
#  zbrodnie w ym ierzone przeciw pokojo­

w i i ludzkości.
Znosi się natom iast  karę dożyw otn iego  

więzienia w prow adzając  na to mrajscf  
karę wolności na okres 25
lat. 1 ta sankcja  s tanow i właśnie u s p o m -  
niane nornim, które będzie n iew ąU uiu  ia 
p rzed m io tem  ożyw ion e j  dysku s j i  p ub lic z ­
nej. Dotychczasowa p ra k tyka  e g zek w o w a ­
nia w y r o k ó w * niejako uo byw a te ln i ła  z a ­
sadę. że  d ożyw otn ie  w ięzienie  oznaczało  
w  rzeczywistości pozbaw ien ie  wolności na 
okres lat 15, o ile w  m iędzyczasie  nie z o ­

stały ogłoszone odpow iednie  ustawy a m ­
nestyjne. redukujące  kary  do niższych w y ­
miarów. Ten przepis Kodeksu Karnego  
jes t  w istocie sw e j  zaostrzeniem  sankcji  
karnych.

Dotychczas m in im alną  karą. jaką mógł 
orzec sąd w stosunku  do oskarżonego w y ­
nosiła karę pozbaw ienia  wolności na okres 
tygodnia. Pro jekt  K odeksu podnosi m in i­
malną granicę kary  do miesiąca. Jed no ­
cześnie sądy o trzym ają  upraw nien ia  w za ­
kresie stosowania nadzw ycza jnego  łago­
dzenia kary orzeczonej, ale też mogą karę  
p od w yższyć  o połowę (zwłaszcza w  sto­
su nku  do recydywistów). W  przypadkach  
zaw ieszen ia  kary  now y K o deks  p r z e w i­
du je  rozszerzenie zakresu  zobowiązań,  
jak ie  można nałożyć na oskarżonego np. 
w y k o n y w a n ie  ob ow iązkow  a l im en ta cy j­
nych, poddaw anie  się p rz y m u so w e m u  le­
czeniu, czy p o w s tr zy m y w a n ie  od używ ania  
alkoholu. Skazani na tr zy  lata więzienia  
mogą m ieć  w yko na n ie  kary  zaicieszone.

W  stosunku  do młodocianych p rzes tę ­
pców (od 17 do 21 lat) mają zastosowanie  
odrębne przepisy  karne, np. szersze stoso­
w an ie  zaw ieszen ia  kary  i nadzw ycza jnego  
je j  łagodzenia.

O drębny  zes taw  ar tyku łó w  om awia kary  
za naruszenie  mienia społecznego. Podnie­
siono karną odpowiedzia lność za przestę­
p s tw a  urzędnicze  (pozbawienie  wolności na 
okres od 1 miesiąca do lat trzech — po­
przednio  areszt od 1 tygodnia do  fi m iesię­
cy. Z  zadow olen iem  przez szeroką opinię, 
ku oburzeniu  biurokratów , jes t po trak to ­
wana, jako  przes tęps tw o  w szelk iego  rodza­
ju. złośliwość b iurokratyczna i złośliwe  
m itrężenie  w za ła tw ian iu  spraw  o b yw a ­
teli. Drżyjcie pracownicy Biur K w a te ru n ­
kow ych  i B iur  Skarg  i Zażaleń.

N ow e i c iekawe są przepisy  dotyczące  
odpowiedzialności za  zn ies ław ien ie  i o­
chrony kry tyk i .  U trzym u jąc  odpow iedzia l­
ność karną w ty m  zakresie, p ro jek t  bie­
rze jednocześnie  pod uwagę konieczność  
zapew nien ia  na leży te j  ochrony społecznie  
uzasadnionej kry tyce . Nie m a przestępstwa,  
jeśli sprawca za rzu tu  działał w  prześw iad­
czeniu opar tym  na uzasadnionych podsta­
wach, że  zarzu t jego jest p ra w d z iw y  i bro­
ni społecznie uzasadnionego interesu.

O przebiegu dyskus j i  w  prasie, zw ła s z ­
cza p raw nicze j  będz iem y in fo rm o w a li  na ­
szych C zyte ln ików .

ADAM KLOS

LEKARZ RADZI
\ E H  WIC A SERCA

N e rw ic e  n a le żą  do c h o r ó b ,  k tó r y c h  ilość  w z r a ­
s ta  p r o p o r c j o n a l n i e  do  w z ro s tu  t e m p a  życ ia ,  w s p ó ł ­
cze sne j  c y w i l i z ac j i  i s t y l u  życ ia .  S c h o rz e n ie  to  m o ­
że p r z e j a w i a ć  s ię  na  r ó ż n e  s p o s o b y .  M oże  d a w a ć  
do leg l iw ośc i  ró ż n y c h  n a r z ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h .  I n ­
t e r e s u j ą c a  nas  N ERW ICA  SE RC A  z n a n a  je s t  r ó w ­
nież  pod n a z w ą  a s t e n i a  n e r w o w o  k rą ż e n i o w a .

N a j l i c z n ie j s z ą  c h y b a  g r u p ą  c h o r y c h  s z u k a j ą c y c h  
p o m o c y  l e k a rz a  z p o w o d u  „ c h o r o b y  serca**, są  lu ­
dzie c ie r p i ą c y  na  n e r w ic ą  s e rca .  G łó w n y  s k a r g ą  
t y c h  c h o r y c h  je s t  ból w le w e j  części  k l a tk i  p i e r s io ­
w ej ,  hol p r z e w a ż n ie  n ie  b a rd z o  m o c n y ,  a le  d ł u ­
g o t r w a ły ,  n a w e t  c z a s e m  s ta ły .  Ról ten p r o m i e n i u j e  
n ie ra z  do  lew ego  b a r k u  i lew e j  r ęk i .  c z a s a m i  w y ­
w o łu ją c  u c zu c ie  d r ę tw ie n ia  k o ń c z y n y .  C z a s a m i  d o ­
łącza  się  d o d a tk o w o  p r z y k r e  uc zu c ie  u c i sk u  w 
o k o l ic y  s erca .  Poza  bó lem  d o k u c z a j ą  c h o r y m  in n e  
d o leg l iw o ś c i ,  uczuc ie  n i e p o k o ju ,  p r z y ś p ie s z o n e  bic ie  
s e rca ,  c z a s e m  d o łą c za ją  się  s k u r c z e  d o d a t k o w e  
s e rca ,  k t ó r e  c h o r z y  o d c z u w a ją  j a k o  n i e m i a r o w e  
k o ła t a n i e  s e r ca  (a s y tm ia )

D o d a tk o w y m ,  b a r d z o  n i e p r z y j e m n y m ,  o b j a w e m  
w n e r w ic y  s e r c a  są  z a b u r z e n ia  o d d e ch o w e .  C h o ­
rzy  s k a r ż ą  się n a  n i e m o ż n o ś ć  w y k o n a n i a  g łę b o ­
k iego  o d d e c h u ,  na u czuc ie  d ła w ie n ia  i d u s zn o ś c i .

N ie k tó re  p o s tac ie  n e r w ic y  p r z e b ie g a j ą  n a p a d o w o  
z n a g le  w y s t ę p u j ą c y m  o s ła b i en ie m ,  o s t r y m  b ó le m  
s e r ca ,  d u s zn o ś c ią ,  b ic iem  s e r c a ,  i d r ż e n ie m  k o ń ­
czyn.  C h o rz y  n a z y w a j ą  t a k i  s t an  A T A K IE M  S E R ­
CA, i o b s e r w u j ą c  u s ieb ie  p o w y ż sz e  o b j a w y  są  
g łę b o k o  p r z e k o n a n i ,  że c ie rp ią  n a  p o w a ż n ą  c h o ­
ro b ę  s e rca .  T y m c z a s e m  ic h  c h o r o b a  n ie  j e s t  s p o ­
w o d o w a n a  j a k i m i ś  z m i a n a m i  w  s e r c u ,  lub  w  k r ą ­
żen iu .  a j e d y n ie  pod łożp  sw e  m a  w  n i e p r a w i d ł o ­
wej  c z y n n o ś c i  u k ł a d u  n e rw o w e g o .

Choć  n e r w ic a  s e r c a  j e s t  c h o r o b ą  c z y n n o ś c io w ą  
(a więc n ie  d a j ą c ą  z m ia n  w  n a r z ą d a c h  o r g a n ic z ­
nyc h ]  i a h s o l u i n i e  n i e g r o ź n ą  dla  życia  c h o re g o  
rzeha  ją  j e d n a k  s y s t e m a t y c z n i e  leczyć .  D o d ać  

m uszę ,  że j e s t  to s c h o r z e n ie  u p o rc z y w e ,  n ie ła tw ’ 0  
u s t ę p u j ą c e  pod w p ł y w e m  leczenia .

N a j ł a tw ie j  p o d d a ją  s ię  le czen iu  p r z y p a d k i  ś w i e ­
że, tn z n a c z y  gdy  o b j a w y  n e r w i c y  w y s t ą p i ł y  s t o ­
s u n k o w o  n ie d a w n o .  W y s ta rc z y  w ó w cz a s  k l l k u d n ’rt- 
w y  w y p o c z y n e k ,  leki u s p o k a j a j ą c e  i d o le g l iw o ś c i  
u s t ę p u j ą .  T r u d n i e j  o s i ą g n ą ć  t r w a ł ą  p o p r a w ę  w  
p r z y p a d k a c h  t r w a j ą c y c h  ju ż  od  lat.

Z a s a d n i c z o  nerw-icę s e r c a  n a le ż y  le czyć ,  lecząc  
c a ły  u k ł a d  n e r w o w y ,  a  w ię c  nie  t y l e  in t e r n i s t a ,  co 
n e u r o lo g  luh  p s y c h i a t r a  p o w in ie n  z a j ą ć  s ię  c h o r y m .

N ie s te ty  c h o r z y  n a jc z ę ś c ie j  s ą  t a k  p r z e k o n a n i  o 
s we j  c h o ro b ie  s e r c a ,  że  p r o p o z y c j e  o d w ie d z e n ia  
n e u ro lo g a ,  czy  P o r a d n i  Z d r o w ia  P s y c h ic z n e g o ,  
p r z y j m u j ą  j a k o  o s o b is tą  ob razę ,  r ó w n o z n a c z n ą  
z u z n a n i e m  ich za  „ h i s t e r y k ó w ,  czy  „war ia tów**.  
Ci n ie l ic zn i ,  k tó r y c h  uda  się  p r z e k o n a ć  o k o n ie c z ­
ności leczen ia  n e u ro lo g ic z n e g o  p r z e k o n a j ą  s ię ,  że 
s zy b c ie j  o s iąg n ą  p o p r a w ę ,  n iż  p r z y  leczen iu  i n t e r ­
n i s ty c z n y m .

D r A. M.
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WESOŁY KĄCIK
ZASTRASZENIE

— Wiesz m am usiu , w  ta m ty m  pokoju  jest 
jakiś  strach, k tóry  całuje moją g uw ernan tkę ,

— Nie może być! Co ty pleciesz?
— A w idzisz ,  udało m i  się zas traszyć  cię, 

bo to ty lko  mój tatuś.

BYSTRE ODPOW IEDZI

— Nauczycie le  czy guw erna n tk i ,  k tó rym  p o ­
wierzono rozwijan ie  p ierwszych  pojęć  u dz ie­
ci. są zadz iw ien i odpow iedziam i,  zn a m io n u ją ­
cym i n iek iedy  n ie zw yk łą  bystrość i spry t  u 
sw ych  w ycho w a nkó w .

Oto kilka  z nich:
Na pytanie, co to jest ostryga, odpowiada  

malec:
..Jest to ryba, stworzona ja k  orzech". Inny  

zapytany, co to jest żółw. odpowiedział: „Jest 
to zwierzę, które_ma k am ień  na plecach i k tó ­
re wciąga głowę do ust4'. K tóre zw ierzę  jest  
n a jm nie j  w ymagające? „Robak, bo żyw i  się 
ty lko  dziurą, którą w ygrzeb ie" .  Do czego s łu­
żą usta? „Do jedzen ie  a oczy? — „do spa-

SŁUSZNE ROZUM OW ANIE

— Ja przecież m uszę  być d ob rym  dzieckiem  
mamusiu .

T y  zm ien iasz  służące co 15 dni.  a ja t y m ­
czasem je s tem  ju ż  cztery lata przy  tobie.

WŁOS BABCI •

— Mała Zosia przypatru je  się matnie, k tó ­
ra się czesze,  siedząc przed lustrem. Naraz  
wśród sp lo tów  czarnych włosów dostrzega  
długi, biały włos.

— Patrz m am usiu ,  patrz, masz na głowie  
j eden  w łos babci.

L E P IE J  CHOROWAĆ

Pewien s ław ny  higienista takie dawał rady  
sw em u  k lientow i,  radzącemu się ja k  zacho­
wać na jd łu że j  zdrowie:

— W inien  pan w s tr zym ać  się od jedzenia  
dziczyzny  w  ogóle, dalej od w ęd lin  i konserw  
wszelkiego rodzaju, ryb,  sosów angielskich
i wszelkich  potraw  za praw ionych  os trym i k o ­
rzeniami. Z rezyg no w a ć  pan  m usi z serów  
p rzypraw ianych  ja k  Roąuefort ,  Camem berg,  
Brie etc. O m ijać  w sze lk ie  w y ro b y  cukiernicze,  
dalej żadnych  owocow  ka n d yzo w a n y ch  i ta­
kich ja k  poziom ki ,  t ru ska w k i ,  figi. m igdały,  
orzechy. W ystrzegać się w  ogóle kw asów . Z a ­
pom nieć  o is tnieniu sałat surowych , a o tru f­
lach w  ogóle ani m o w y  być nie może. Co się 
tyczy  nap o jów  zrezygnow ać  pan w in ien  abso­
lu tnie z  w szelk ich  a lkoholow ych ,  dalej z ka ­
w y  i herbaty. Natom iast  wolno panu  pić w o­
dę przegotowaną, za ledw ie  zabarwioną odro­
biną wina, albo lepiej jeszcze m lek iem . R o ­
zum ie  się sam o przez się, że zakaz palenia  
ty ton iu  m us i  być także  ściśle przestrzeganym .

— Wie pan, panie doktorze,  — odpowiaaa
na to pacjent — g dyb ym  dopiero za taką ofia­
rę miał uzyskać  zdrowie, to m yślę ,  że ja k a ­
ko lw ie k  choroba byłaby  m i milszą.

DOBRE SERDUSZKO

— C zem uż to płaczesz ta k  bardzo m ój b ied­
ny ch łopczyku?

— Buuu! Bo m a m a  w rzuci ła  naszego, m a ­
łego kotka  do w ody, buuu!

— O jakże  poczc iw y  jesteś  i dobre  posia­
dasz serduszko moje dziecko. Tobie w ido cz­
nie żal biednego kotka?

— Nie, ty lko  m a m a  p rzyrzek ła  mi, że ja 
sam  rzucę tego kotka  do w ody!  Buuu!

W IN OW A JCA

— Słysza łem , że piękna sekre tarka  m ecena­
sa K. w ypow iedzia ła  m u m iejsce  i odchodzi.  
Dlaczego?

— Zaskoczyła go, ja k  całował swoją żonę.

NA KREDYT

— Na rogu ulicy wyciąga żeb ra k  rękę po 
ja łm użnę .  Jeden z przechodniów  za trzym u je  
się, szuka w  kieszeniach za drobną monetą,  
lecz nie zna lazłszy  jej. rzecze do biedaka:

— Nie m a m  teraz d robnych  cz łowieku ,  dam 
icam drug im  razem, gdy będę tędy  przecho­
dził.

— Och! odpow iada  na to lam en tu jąc  że ­
brak — g d yb y  p an  dobrodziej wiedział, ile 
już  s tra ty  poniosłem  przez takie k re d y to w a ­
nie!

ROZCZAROW ANIE

G d y  s ła w n y  dram aturg  n iem ieck i Gerhard  
H auptm an  zw iedza ł  Genuę, zau w aży ł  w oknie  
w y s ta w o w y m  pew nego ą n tykw a r iu sza  prze ­
piękną statuę brązową. Pragnąc ją nabyć, 
w szedł do w nętrza  i zapytał o cenę.

— W łaściwa cena za ten  posążek  — objaśnia  
kłaniając się n isko  właściciel sklepu, — w y-  
n«'» pięć tysięcy lirów, ale dla pana chcę  
zrobić w y ją tek ,  oddani go panu za tr zy  t y ­
siące.

Gerhard H aup tm an  pom yśla ł z dum ą.
— Oto przecież sława  i popularność mogą  

się na coś przydać...
I w yc iągnąw szy  portfel zapłacił  kupcowi 

żądaną przez niego sum ę, nabyw ając  p iękne ,  
artys tyczne  cacko.

— A do którego hotelu m am  odesłać pa­
kiet?  — zapy tu je  kupiec.

— Do ,,Majestic“.
— A r&czy m i pan jeszcze podać i swoje  

r.azwisko. G erhard H a up tm an  przeży ł  w ty m  
dniu  jedno  rozczarowanie więcej.

CIĘTA ODPOW IEDŹ

Św ie tna  a k torka  francuska, Rachel, była  
właśnie w P etersburgu w r. 1914 w  czasie, 
k iedy  to Francja i Anglia  w yp o w ie d z ia ły  w o j ­
nę Rosji. O powiadają, że kó łko  znaczn ie jszych  
p an ó w  i o ficerów różnej broni urządziło  dla 
j i i e j  wspaniałą ucztę. W  czasie tej uczty, gdy  
w znies iono toast na zdrowie  i sławę  i w szys ­
cy podnieśli k ie l ichy  z s zam panem , artystka  
rzekła:

— Ten szam pan jest napraw dę pyszny ,  bo 
jes t  francuskiego  pochodzenia. Jakżeż  będę  
się w am  mogła w yw dz ięczyć ,  moi panowie,  
za to przyjęcie?

— Nic ła tw iejszego — rzekł je d e n  z o fice­
rów — p rzy jm ie  nas pani ta k im  sa m y m  sz a m ­
panem, gdy w k r o c z y m y  do Paryża.

— Będzie to bardzo trudno, kochany panie, 
bo Francja nie jest na ty le  bogatą, aby mogła  
raczyć s za m p a n e m  swoich jeńców !

A . n a q d o t i f

J e d e n  z  p r o f e s o r ó w  c h e m i i ,  k t ó r y  n ie  p o ­
zw a la j  s w o im  a s y s t e n t o m  n o s ić  f a r t u c h ó w ,  m a ­
w ia ł :

— C h e m ik  p o w in ie n  u m ie ć  p r a c o w a ć  w© I r a ­
ku.

♦
M a r c i n  W a d o w i t a  (1567—1641), r e k t o r  A k a d e ­

m ii  K r a k o w s k i e j ,  zo s ta ł  zaprosz rw iy  n a  ucz tę .  
P r z y s z e d ł  li cho u b r a n y  i w a r t a  n i e  c h c i a ł a  go 
w puśc ić .  P o w r ó c i ł  w ięc  do d o m u  i p r z e b r a ł  się 
w a k s a m i ty .  T e r a z  zos ta ł  w p u s z c z o n y .  S k o r o  
za.4 zas iad ł  do s to łu ,  zaczą ł  go ś c ie ra ć  a k s a ­
m i tn ą  s u k n ią .  G d y  s p y t a n o  go  d l a c z e g o  to  r o ­
bi  o d p o w ie d z i a ł :

— N iech  się  r a c 2ą a k s a m i t y  g d y  n ie  * n a j ą  
W ad o w i ty .

*
S. P i ł a t ,  p r o f e s o r  u n i w e r s y t e t u ,  chodzi !  z a w ­

sze b a r d z o  s t a r a n n i e  i e l e g a n c k o  u b r a n y .  D o  
ca ło śc i  s t r o j u  n ie  p a s o w a ł  j e d e n  szczegó ł ,  a 
m ia n o w ic i e  k a p e l u s z ,  k t ó r y  byl i s t a r y ,  i z n i s z ­
czony .  G dy  z w r a c a n o  m u  n a  to u w a g ę ,  o d p o ­
w ia d a ł  :

— Nie z a leż y  mi na  ty ch ,  co m n ie  n ie  zn a j ą ,  
a ci, co m n ie  z n a j ą ,  i tak  w ie d z ą ,  że  j e s t e m  
P i ła t .

M iody  a u t o r  p rze d  p r a p r e m i e r ą  s w o j e j  p i e r w ­
szej s z tu k i  p o w ie d z i a ł  d o  p r z y j a c ió ł :

— J eż e l i  m o ja  s z t u k a  z a s t a n i e  d o b r z e  p r z y j ę ­
ta  w y d a m  k o la c j ę  w  „E u ro p e jsk im * * ,  jeże l i  
p r z e p a d n i e  — c z e k a m  w  k a w i a r n i  o b o k  t e a t r u .

P o  p r z e d s t a w i e n i u  a u t o r  c zek a ł  w  „ E u ro p e J -  
s k i m 11, a p r z y j a c i e l e  w  k a w ia r n i !

♦
P e w i e n  w y b i tn y  uczony", s ł y n ą c y  z  w ie lk ie g o  

r o z t a r g n ie n i a ,  u d a ł  s ię  d o  u r z ę d u  s t a n u  c y w i l ­
n e g o  c e l em  s p o r z ą d z e n i a  a k t u  u r o d z e n ia  s w o j e ­
go s y n a .  N a  z a p y t a n i e  o p a n i e ń s k i e  n a z w i s k o  
ż ony ,  u c z o n y  ów s t ro p i ł  się  i p o w ie d z i a ł :

— P r o s z ę  ch w i lę  p o c z e k a ć .  C h y b a  j e  s o b ie  
p r z y p o m n ę .

*
W P a ł a c u  E l iz e j s k im  u p r e z y d e n t a  F r a n c j i  

o d b y w a  się  p rz y ję c ie .  W śród z a p r o s z o n y c h  go ­
ści z n a j d u j e  s ię  r ó w n ie ż  M a r i a  S k ło d o w s k a -  
-C ur ie .  w  p e w n y m  m o m e n c i e  p o d c h o d z i  do  n i e j  
j a k a ś  d a m a  i p y t a :

— Czy ż y c z y  p a n i  s o b ie ,  a b y m  p rz e d s t a w i ł a  
Ją k r ó lo w i  g r e c k i e m u ?

— N ie  w idzę  p o t r z e b y  — o d p o w i a d a  u c zo n a .  
Lecz s p o s t r z e g a  się,  że  d a m a  ow a  j e s t  żoną  
p r e z y d e n t a ,  w ięc  d o d a je :

— Ależ oczyw iśc ie .  T o  t y l k o  od p a n i  zależy .

K ied y  z d o ln e m u  d o c e n t o w i  z a p r o p o n o w a n a  
o b ję c ie  d o b rz e  p ł a tn e j  p o s a d y  w  p r z e m y ś l e  — 
o d m ó w ił ,  s t w ie r d z a j ą c :

— T y l e  p ie n ię d zy  n i e  m oże  m i  się  p o m ie ś c i ć  
w  g łow ie .  N ie  m o g ę  ich  s o b ie  n a w e t  w y o b r a ­
zić.

♦
M in d d n ,  m a lu tk i e  m ia s t e c z k o  w W estfa l i i ,  b y ­

ło o to c z o n e  s o l id n y m i  m u r a m i  o b r o n n y m i ,  
b r a m y  zaś  b y ły  o g r o m n e  i k o s z to w n ie  ozdo ­
b io n e .  T o też  k ie d y  p e w ie n  p o l s k i  s z lach c ic  
p r z y j e c h a ł  do  M i n d e n  i z o b ac z y ł  te  b r a m y  — 
p o w ie d z i a ł :

— P a n o w i e  m ie s z c z a n i e ,  z a m k n i j c i e  te b r a m y ,  
a b y  w a s z e  m ia s to  p rz e z  n ie  n ie  u c iek ło .
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SATELITY

Łączność m iędzy kontynentam i za po­
średnictw em  satelitów : Telstar z pra­
w ej odbiera sygnał z Londynu na sw ój 
górny pas anten — w yglądających jak  
okienka — i przekazuje go do Nowego 
Jorku. Telstar po lew ej stronie po­
średniczy w  w ym ianie m iędzy Chicago

i Lizboną

Erupcje słoneczne mogą przeszkodzić 
łączności na krótkich falach radio­
wych. powodując zamiast odbijania się 
takich sygnałów  od jonosfery — ich  
pochłonięcie. Telstary operują na fa ­
lach ultrakrótkich, które przenikają bez 

trudności przez jonosferę

Płomień zjonizow anego gazu rozpuszcza częsiki tlenku glinow ego i rozpryskuj! na 
pokryw ie satelity. Twarda powloką jest 10 razy cieńsza od włosa.

Na pow ierzchni Telstara znajdują się ogniwa ba­
terii słonecznych. Przed wplyw'ami prom ieniow a­
nia chroni je powłoka z syntetycznego szafiru

Druga p ołow a X X  w ieku to epoka lo tów  
Kosm icznych. Z d jęcia  p okasu ją  satelitę  Tcl- 
stara i zosta ły  zam ieszczone w jed n ym  7. nu­
merów „Ameryki".

*

W styczniowej prasie codziennej ukazała 
się następująca notatka:

„Am erykański satelita  kom unikacyjny ..Tel- 
star”, który przez pew ien czas nie funkcjo­
now ał. ożyw ił się n ieoczekiw anie w  czw ar­
tek. Aparatura nadawczo-odbiorcza satelity  
odpow iedziała na sygnały  z Ziemi. W zw iąz­
ku z tym  w  piątek około godziny 15 czasu 
w arszaw skiego ma się odbyć w  Nowym  Jorku 
próba nadania konferencji prasowej z USA  
do Europy za pośrednictw em  „Telstara", 

„Telstar" w ystrzelony w  przestrzeń kos­
miczną 10 lipca zam ilkł 23 listopada, co przy­
pisuje się skutkom silnego prom ieniow ania  
kosmicznego".

Umieszczenie satelity w trzecim stopniu rakiety.


